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P R 0 L E T A R JU 5Z6  WSZYSTKICH KRAJÓW  ŁĄCZCIE S i ę !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

PRAC9
Rozpisanie wyborów parlam entar­

nych postawiło kraj wobec koniecz­
ności powzięcia decyzji. Każdy oby­
w atel zosobna i każda grupa obywa­
teli musi, jeżeli nie chce pozostać 
tchórzliwie w domu, rozstrzygnąć o 
swoim poglądzie na przyszłość Rze­
czypospolitej, na drogi, jakiemi Pol­
ska ma kroczyć na sztandary, k tóre 
winny ją prowadzić.

Jak  za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej, odpadają — niby stare, 
zużyte łachmany — wszelakie p ły t­
kie frazesy o „bezpartyjności . Nie 
zmienia bowiem nic w istocie rze­
czy to, czy dany kierunek, czy dana 
lista kandydatów  nosi nazwę , s tro n ­
nictw a", czy też „organizacji', ozy 
choćby „zrzeszeń gospodarczych" 

ł. Tireść pozostaje 
samookreślić".

C.K.W.
Najbliższe posiedzenie C.K.W. P.P.S. I dżinie 11-ej rano w lokalu Z. P. P S. w 

odbędzie się we środę, 14 grudnia, o go- | Sejmie. Sekretarjat generalny.

SPRAWA POLSKO-LITEWSKA
W RADZIE LIGI NAR0D0W

ZAPOWIEDŹ DEKLARACJI RZĄDU LITEWSKIEGO 0 USTANIU 
„STANU WOJNY** POMIĘDZY POLSKĄ A LITWĄ

P. Waldemaras chciałby jednak u-GENEWA, 6 grudnia. (Tel. wł. 
„Robotnika"). W kołach Ligi Naro­
dów nchodzi za rzecz pewną, iż p. 
Waldemaras złoży oświadczenie i- 
mieniem Litwy, stwierdzające, że Li­
twa godzi się na ustanie rzekomego 
„stanu wojny" z Polską.

niknąć ponownego nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych i gospo­
darczych pomiędzy obydwoma kra­
jami, co stanowi kategoryczne żąda­
nie Delegacji polskiej.

| DZIŚ W „ROBOTNIKU1*
P. P. S. A INTELIGENCJA PRACUJĄCA—ARTYKUŁ WSTĘP­

NY; ROZMOWA Z PREZYDENTEM M. ŁODZI TOW. ZIEMIĘCKIM; 
0 STABILIZACJI ZŁOTEGO I 0 DROŻYZNIE —  ARTYKUŁ NA 
STR. 3; CIEKAWE WSPOMNIENIA Z REWOLUCJI ROSYJSKIEJ; 
OSTATN E WIADOMOŚCI I DEPESZE Z CAŁEJ POLSKI I Z CA­
ŁEGO ŚWIATA; KRONIKA POLITYCZNA; WIADOMOŚCI 0 RUCHU 
ROBOTNICZYM.

POŁNOCNO-WSCHODNIA KONFERENCJA 
SOCJALISTYCZNA

Jak  zwał, tak zwał, 
ta  sama. Trzeba się 
W tedy, gdy na scenę występują ma­
sy, gdy chodzi nie o setki, ale o mil- 
jony głosów, — wtedy giną najmi- 
sterniejssze kombinacje zakulisowe, 
umiera subtelna intryga, tracą  sens 
mgliste cieniowania; porywa za sobą 
m ęskie słowo, jasny, wyraźny, nie­
dwuznaczny program,_ podobny do 
prądu świeżego powietrza, wpusz­
czonego na wiosnę do stęchłej a- 
tm osfery pokoju, w którym okna by­
ły przez zimę troskliwie zamknięte.

Dzisiaj zwracamy się przedewszy- 
stkkn do mas praoowniczyh.

Próby tworzenia odrębnych orga­
nizacji politycznych inteligencji p ra­
cującej zawiodły wszędzie na świę­
cie. Klasa pracownicza jest zbyt sła­
ba liczebnie, by mogła odegrać zna­
czniejszą rolę w olbrzymich zmaga­
niach się potężnych sił soołecznych. 
Prędzej czy później musi zadecydo­
wać, po czyjej stronie stanie, z kim 
zwiąże swój los. Na Zachodzie coraz 
liczniej, coraz bardziej świadomie 
przyłącza siebie do szeregów ruchu 
robotniczego. I w Polsce również. 
Pam iętam y wrażenie, jakie wyw oła­
ła podczas wyborów do warszaw­
skiej Rady Miejskiej odezwa Bole­
sława Limanowskiego, Andrzeja Stru 
ga, Gustawa Daniłowskiego. Stefana 
Kopcińskiego i Romualda Minkiewi­
cza. Pam iętam y wspólną deklarację 
klasowych związków zawodowych i 
zawiązków pracowniczych na „konfe­
rencji pracy" w Prezydjum Rady 
Ministrów.

W szystkie zagadnienia społeczne, 
gospodarcze i kulturalne, cały nasz

Elski kryzys ustrojowy, — wszyst- 
to związane jest nierozerwalnie 

ze spraw ą podstawową, ze  sorawą 
utrzymania gosoodarki kapitalistycz­
nej lub zastąicienia jej przez inną. 
Trudno. Nasze pokolenie — to po­
kolenie „okresu przejściowego". S ta­
ry  przedwojenny świat umarł. Trze­
ba znaleźć właściwą drogę, wiodą­
cą do nowego świata.

Staną naprzeciw siebie obozy Pol­
ski szlacheckiej, Polski mieszczań­
skiej. Polski pracującej. Będą rzuca­
ne hasła faszyzmu, nacjonalizmu, 
bonapartyzm u. Będą wypowiada­
ne obietnice i głoszone zobowiąza­
nia. Ale pośród całego splotu sprze­
cznych dążeń, pomysłów, ideologjl, 
jest jedna zorganizowana siła spo­
łeczna, świadoma celów i d róg  jest 
klasa robotnicza. Jej chorągiew —to 
chorągiew Socjalizmu polskiego.

Chodzi o Polskę. Proletariat pol­
ski niesie ze sobą wspaniałą epopeę 
walk i ofiary kiedy „naród spał k a ­
miennym snem niewolników". Cho­
dzi o walkę z wyzyskiem i krzywdą. 
P ro letariat polski tę  w alkę prow a­
dził i prowadzi nadal, n ieraz w wa­
runkach najcięższych. Chodzi o wska 
zania, o nadzieję na jutro. Niema in­
nej nadziei pozą Socjalizmem, poza 
ustrojem wyzwolonej pracy.

Solidarność pracy fizycznej i pra­
cy umysłowej stanowi dla nas—so­
cjalistów — jeden z kamieni węgiel­
nych naszej w iary w przyszłość. J e ­
śliby masy pracownicze odtrąciły wy 
ciągniętą dłoń klasy robotniczej, — 
postaw iłyby krzyż na swojej własnej 
lepszej doli, postaw iłyby — być mo- 

krzyż na jutrze Polski.

POROZUMIENIE -  WEDŁUG „V0R A AERTSU"—
OSIĄGNIĘTE

Berlin, 6 grudnia, (PAT.). Genew­
ski korespondent „Vorwartsii" dono­
si z Genewy, że po rozmowie m:ni- 
stra Stresemanma z min. Zaleskim o- 
sdągnięta została całkowita  ̂ jedno­
myślność pomiędzy Niemcami, Fran­
cja, An^ją i Po’ską co do kwes^i za­
łatwienia konii'lrtu polsko - litew­
skiego. Komis* a złożona ze Strese- 
manna, Brian da i Chamberlaina

wypracować odpowiednią propozy­
cję. Jedyną przeszkoda, jak stwierdza 
korespondent „VoTwartsu“ jest W al­
demaras. Sorawił on na wszystkich, 
którzy z nim pertraktowali jajkna-*- 
bartŁref niekorzystne wrażenie. Od­
rzuca on bowiem kategorycznie żą­
danie zniesienia stanu wojennego po 
między Polską i Litwą.

Biuro M iędzynarodówki Socjai stycz­
nej zwołało na 18 i 19 grudnia do Ber­
lina konferencję partji socjalistycznych 
północnego wschodu Europy.

K onferencja rozpocznie się w n ie­
dzielę 18 grudnia o godz. 9 m. 30 r. w 
sali zebrań Komitetu Centralnego Soc­
jalnej Demokracji niemieckiej, Berlin 
Lindenstrasse, 3.

Porządek dzienny obejmuje:
1) N iebezpieczeństwa wojenne na 

północnym wschodzie Europy.
2) Stosunki wzajemne socjalistycz­

nych partji północnego wschodn Eu- 
ropy.

W konferencji wezmą udział socjali­
styczne partje: Polski, Niemiec, Litwy, 
ło tw y , Finlandji, Rosji, Estonji, Szwe­
cji, Gdańska.

i ^.tia-noeriaina ma
ROSJA WOBEC ZATARGU POLSKO-LITEWSKIEGO

Berlin, 6 grudnia. (PAT). Zbliżona 
do ministra S tresem anna „Taegbche 
Rundschau" zamieszcza informacje o 
rozmowie między Litwinowem a Stre- 
semaąnem, podkreślając, te  w rozmowie 
tej stwierdzona zoslała całkow ita je !- 
pomyślność między Niemcami, a Rosją 
co do kwestji konfl-ktu polsko-litew 
skiego. Rosja, tak  samo, *ak i Niemcy, 
jest zdania, te  Litwa n z może u 'lzym y-

wać nadal stanu wojny t  Polską i że 
należy próbować ustalić normalne sto­
sunki między obu aiństw am i sądz 
jednak, że z drugiej strony kwestia wi­
leńska nie może być uważana za załat­
wioną, ale te  oświadczen:e litewskie, 
podtrzym ujące dotychcz. sowę Stanowi­
sko Litwy w kw estj: w-ieńskiej, musi 
być przez Radę Ligi przyjęte do w ia­
domości.

KONFERENCJA MIN. ZALESKIEGO Z LITWINOWEM
GENEWA, 6 grudnia. (A. W.). W  cza 

sic konferencji wczorajszej, k tó rą  od­
był m inister Zaleski z zastępcą komi­
sarza ludowego do sp, sw zagranicz­
nych, Litwinowem, omawiany byt ca­
łokształt stosunków politycznych Pol­

ski z Sowietami. W  szczególności po­
ruszana była spraw a przyspieszenia ro­
kowań o p ak t nieagresji oraz możhwość 
rozwoju normalnych stosunków  handlo­
wych.

ŻĄDAMY ZASIŁKÓW DLA WSZYSTKICH 
BEZROBOTNYCH!

ŻĄDAMY PGDN ESIENIA WYF0K0ŚCI ZASILKQW STO 
SQWNIE DO WZROSTU KOSZTÓW UTRZYMANIA!

ŻADAMY POMOCY DLA BEZROBOTNYCH W NATURZE 
ŻYWKOŚCiOWEJ I OPAŁOWEJ!

LIST PASTERSKI BISKUPÓW
OTWARCIE I WYRAŹNIE

W CZWARTEK OBRADY NAD SPRAWĄ POLSKO-LITEWSKĄ
litew-trzenia konfliktu polsko 

skiego we czwartek.
PARYŻ, 6 grudnia. (PAT). Agencja 

Havasa donosi z Genewy, że Rada 
Ligi Narodów przystąpi do rozpa-

NARADA MOCARSTW NAD SPRAWĄ POLSKO-LITEWSKĄ
Genewa, 6 grudnia. (PAT). Dzisiej­

sze wieczorne narady pomiędzy przed­
stawicielami Anglji, Francji, Niemiec 
W łoch i Japonji dotyczyły głównie kon­
fliktu polsko - litewskiego. Szwajc. A- 
gencja Tel. dowiaduje się, te  przedsta­
wiciele wymienionych m ocarstw  byli

zgodni oo do tego. te  formalny stan 
wojny, istniejący, zdaniem Litwy, po­
między Litwą a Polską, od siedmiu lat, 
musi być niezwłocznie zniesiony i te  
pomiędzy obu państwam i winny być 
naw iązane stosunki dyplom atyczne i 
konsularne.

Nie było zapewne rzeczą przypad­
ku, że list pasterrki biskupów uka­
zał się w  „D w u g ro szó w ce", w „Rze­
czypospolitej" i w „W arszawiance".
To mu nadaje bądź jak bądź okreś­
loną m arkę polityczną. Zawiodły jed­
nocześnie oczekiwania niek‘ćrych 
kół rządowych, jakoby wyższe du­
chowieństwo miało się pow striym ać 
od czynnego udziału w kampanji 
wyborczej. Owoce długotrwałego 
flirtu Rządu z klerykalizmem wyglą­
dają raczej nikle.

„Tezy programowe" listu są uję­
te ogólnikowo. W ysuwają hasło 
zmiany Konstytucji w kierunku 
„wzmocnienia ustroju", walki z ko­
munizmem, praw i wolności Kościoła, 
nierozerwalności małżeństw i t. d. 
W skazanie taktyczne natom iast nie 
budzi wątpliwości: jest to wezwanie 
do jednolitego frontu wszystkich

grup, uznających siebie za „szczerze 
katolickie", innemi słowy —- do 
wspólnej listy prawicy nacjonalisty­
cznej i konserwatystów zgodnie z 
koncepcją p. Strońskiego.

Inaczej słów listu rozumieć nie­
podobna. Dla użytku „naprawiaczy" 
pozostało tylko kilka frazesów o 
, kluczu partyjnym" i  o „partyjnic- 
twie". - v

Nie przesądzamy, jakie wrażenie 
list wywrze w obozie konserwatyw­
nym. Nie przesądzamy, jak głęboko 
sięgnie rozczarowanie kół rządo­
wych. Narazie rejestrujemy fakt.

Pod listem podpisani są ks. kardy­
nał Kakowski, ks. kardynał Hlond, 
arcyb. Teodorowicz, no i biskup Wa- 
łęga, patron pp. Bojki i Stapińskiego, 
pozatym inni biskupi djecezjalni.

DELEGACJA LITEWSKA NIE POSIADA WYSTARCZAJĄCYCH
PEŁNOMOCNICTW

ze

Genewa, 6 grudnia. (A. W.). Dz.ś zja­
wił się oficjalny komunikat delegacji 
litewskiej, oświadczający, iż delegacja 
nie posiada pełnomocnictw, któreby u-

możliwiły jej złożenie odpowiedniego o- 
świadczenia w sprawie podjęcia nor­
malnych stosunków z Polską.

PROJEKT „LOKARNA WSCHODNIEGO" A NIEMCY
Berlin, 6 grudnia. (PAT.). Prawi­

cowa prasa berlińska uderza dzisiaj 
prawie we wszystkich depeszach z 
Genewy na alarm z powodu grożące­
go rzekomo nowego Lokarna wscho­
dniego. „Lokal Anzeiger" przytacza 
słowa Br Lud a, wypowiedziane po 
konferencji między Briandem a Li­
twinowem. w której poruszana była 
kwestja oaktów o nieagresji, jakie 
Rosja sowiecka ma zawrzeć z Pol­
ską, Rumunią i wszystkiemi państ­
wami bałtyckiemi. „Lokal Anzeiger" 
podkreśla, że Briand, mówiąc o tych 
paktach o nieagresji, i wyrażając u-

znanie dla stanow iska Litwinowa w 
naradach genewskich, miał oświad­
czyć, iż tak tyka  paktów o nieagresji 
może się stać podstaw ą do pewnego 
rodzaju Locaraa wschodniego, k tó ­
reby  zabezpieczyło granice na pół­
nocy i wschodzie Europy. P rasa pra­
wicowa twierdzi, że w ogóle cała po 
lityczna gra w Genewie, zmierza o- 
becnie do otoczenia Niemiec całą sie 
cią paktów  o nieagresji, z  których 
wytworzyłoby się Locarno wschod­
nie, otaczające Niemcy dookoła, a 
z k tórego Niemcy byłyby narazie 
wyłączone.

Razem do boju o niepodległość 
szedł robotnilk i pracow nik polski. I 
jeden, i drugi otrzymywał od „gór­
nych dziesięciu tysięcy" zaszczytne 
dzisiaj miano „bandyty" i .rozbijacza 
poczt". W e wspólnym szeregu toczy­
li w Polsce niepodległej w alkę o lu­
dzkie warunki płacy i pracy. I pod 
wspólny sizćandar wzywamy i jed­
nych i drugich. Dlatego też Polska

Partja Socjalistyczna pójdzie do u r­
ny wyborczej, pójdzie do kraju po 
jego zaufanie pod znakiem solidarno­
ści świata Pracy, zjednoczenia w 
zbiorowym ruchu wyzwoleńczym pra 
cowników mięśni i pracowników 
mózjgu. A takie ^jednoczenie daje 
tylko Socjalizm.

Mieczysław Niedziałkowski.

S. K.

PRZED WYBORAMI
P. STASIŃSKI A STR. CHŁOPSKIE

Dowiadujemy się, te  stosunek p. J a ­
na Stapińskiego do Stronnictw a Chłop­
skiego stał się o tyle luźny, te  nie mo­
żna już żadną miarą uważać p. S tapiń­
skiego za przedstaw iciela ideoiogji i

polityki Stronnictw a Chłopskiego na te ­
renie M ałopolski.

Rozluźnienie nastąpiło w związku z 
ukłonami p. Stapińskiego pod adresem 
Stronnictw a K atolicko - Ludowego p. 
M atakiewicza i ks. biskupa WałęgL

UCHWAŁY ZW. NAPRAWY RZECZYPOSPOLITEJ
Jak ie  ma prawo Związek N apiaw y 

Rzeczypospolitej przemawiać do społe­
czeństwa „w imię ideoiogji marsz Pił­
sudskiego”, — dobrze nie wiemy. W 
każdym bądź razie — tupet niepo­
wszedni. O w ót Rada Naczelna Związku 
powzięła decyzję, że wyborcza „akcja...

winna być prow adzoną pod hasłem do­
boru ludzi o wysokim poziomie etycz­
nym, o największym poświęceniu dla 
dobra Państw a i społeczeństwa".

Czy z tej koncepcji nie wyniknie przy­
padkiem  udział w „Bloku Gospodar­
czym" z p. J . Steckim  na czele?

CH. D. I „0BWIEP0L*
Zapewniają, że szanse na odbudowę 

„Chjeny" z r. 1922 upadły ostatecznie. 
Stronnictwo Chrześcijańskiej D em okra­
cji nie pragnie wcale dźwigać na swo­

ich barkach ciężaru narodowo - demo­
kratycznego.

Rokowania natom iast Ch. D. z „Pia- 
posuwają się naprzód.stem

MIANOWANIE GENERALNEGO KOMISARZA WYBORCZEGO
Po ogłoszeniu zarządzenia o wyborach do 

Sejmu i Senatu staje się aktualną kwestią 
nominacji generalnego komisarza wybor­
czego, którego zadaniem wedle art 16 or­
dynacji wyborczej, jest nadzór nad czynno­
ściami komisji wyborczych. Generalnego 
komisarza wyborczego i jego zastępcę mia­
nuje aa wniosek Prezesa Ministrów Prezy­
dent Rzeczypospolitej z pomiędzy trzech 
kandydatów, przedstawionych przez ze­
branie prezesów Sądu Najwyższego. W
sprawie tej prezesi Sądu Najwyższego w 
osobach: pp. Seydy wład., d-ra Aleksan­
dra Mogilnickiego, dra Zygmunta Dwor­

skiego i Bolesława Pohoreckiego, obrado­
wali już dwukrotnie. Dziś zbiorą się raz 
jeszcze w tej sprawie i ustalą ostatecznie 
kandydatów. Dowiadujemy się, że nomina­
cja generalnego komisarza wyborczego i 
jego zastępcy ogłoszona będzie najpóźniej 
dnia 11 b. m.

Dodać należy, że wedle ogłoszonego ka­
lendarza wyborczego w dniu 13 grudnia r. 
b. 8 najliczniejszych Klubów poselskich ma 
przedstawić generalnemu komisarzowi wy­
borczemu 8 członków państwowej komisji 
wyborczej i tyluź ich zastępców.
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Z 8 L I Z K A  I Z D A I E K A
WSPOMNIENIA STEEDA.

I.
Pisałem przed rokiem o pierwszym 

tomie „wspom nień" znakomitego 
dziennikarza angielskiego, Henryka 
W lckhama Steeda (Stida). W yszedł 
ebecnie z druku tom drugi lycb 
wspomnień, obejmujący lata  wielkiej 
wojny (do końca r. 1922). Należy im 
się uwaga. Są pełne treści i tre: /  
ta podana jest z wielkim talentem. 
Steed był podówczas redaktorem  
największej gazety angielskie; „Ti­
mes" (czytaj Tajms, znaczy „Czas"), 
m etylko angielskiej, ale popi ostu 
światowej. Niema na świecie męża 
stanu, niema większego dziennika 
rza, któryby do tej gazety nie zaglą 
dał. Jej opinje są często decydują­
ce, stanowią o losie rządu angiel 
skiego.

Dziennik jest niezależny, raczei 
konserwatywny, służy klasom posia­
dającym, bankierom rynku londyń­
skiego, posiada korespondentów w 
całym świecie (także w Warszawie!) 
ma najpoważniejsze informac;®, co­
dziennie wydaje wielkiego fo,matu 
kilkanaście, a niekiedy i kilkadzie­
siąt kolumn (trzeba zdrowia i czasu, 
aby numer Times'a od brzega do 
brzega przeczytać!). Steed, jako re ­
daktor (polityczny) tej gazety nie 
mógł zachować się obojętnie wobec 
wybuchu wojny światowej, ale nie­
zależnie od tego. i jako człowiek nie 
zachował się wobec wojny oboiętnie 
albo neutralnie. W ciągu lat dłutfich 
był korespondentem  Times'a w W ie­
dniu.

Manja wielkości W ilhelma budziła 
w nim zawsze przerażenie i śmiech 
Rozrost światowy przemysłu nie­
mieckiego i związana z tym zachłan­
ność. zwana imperjalizmem — budzi­
ła strach. Stosunek do mniejszości 
narodowych, do Alzacji i Polski — 
budził obrzydzenie. Zawsze też w 
korespondencjach swoich dawał wy­
raz uczuciom tym. Ostrzegał świat 
przed Niemcami.

Wojna wybuchła i nie było spo 
sobu, aby do jej wybuchu nie dopu­
ścić. W szystkie wysiłki dyplomacji 
angielskiej — w Berlinie i W iedniu— 
zawiodły. Dokumenty, poczyna­
jąc od tych, k tóre ogłasza! tow. 
Kauts-ky, zaraz po upadku ce­
sarstw a niemieckiego — dały świa­
dectwo prawdzie dostatecznie silne 
i wyraźne. Goschen i Cambon wy 
łazili ze skóry, aby ugasić żagiew 
wojny, aby spór austrjacko - seibski 
„zlokalizować", — nie mogli mc u- 
czynić, aby wolę wojny, na którą 
składały się: manja wielkości W il­
helma II, pożądania wielkiego prze­
mysłu niemieckiego i wiele innych 
jeszcze czynników — skruszyć i sil­
niejszej „woli pokoju" podporządko 
wać. Co miało się stać, staw ało się 
w ostatnim tygodniu lipca 1914 r.

Wilhelm II i jego doradcy, myśleli, 
źe Anglja nie ruszy do walki: nie ma 
wojska, zaś ma natom iast „intere­
sy", powoduje się tylko egoizmem 
r ie  zaś względami wyższej polityki 
zasadniczej. Tymczasem Anglia po 
długim namyśie, pomimo m isterne­
go przeciwdziałania finansjery nie­
mieckiej i międzynarodowej, pomi­
mo wszystkich wysiłków propagandy 
niemieckiej nietylko w Londynie, ale 
i w kolonjach — postanowiła mobi­
lizować, a następnie poparła Fran­
cję i Belgję. S teed opisuje dram a­
tycznie działalność tej propagandy 
w szczególności akcję aż do najdro­
bniejszych przemyś1aną szczegółów 
słynnego Ballina, właściciela linji o- 
krętowej Hamburg — Ameryka, 
przyjaciela Wilhelma II. Bardzo 
ciekawy jest ieden szczegół, którego 
tu  nie chciałbym pominąć. 3 sierp­
nia około północy telegrafista przy­
niósł Steedowi depeszę adresowaną 
, Wolf Bureau, London T im es '. De­
pesza ta  wysłana była z Ber i.na 2 
sierpnia, nadeszła z opóźnieniem do 
Londynu ł była, oczywiście, prze­
znaczona dla londyńskiego oddziału 
ajencji Wolffa. Depesza ta opiewa­
ła, że „Times ogłasza deklarację Bal­
lina, prosimy przetelefonować ;ą bez 
opuszczeń". Tymczasem biuro te­
legraficzne w Londynie, odbierając 
depeszę z aparatu pomyliło porzą­
dek wyrazów i wyraz, należący do 
tekstu, przyczepiło do adresu. Stąd 
znalazł się „Times" w adresie, a gdy 
się  ̂ tam znalazł, telegrafista, nie szu­
kając bliżej, odniósł depeszę do re ­
dakcji. Steed skopjował depeszę i 
napisał na oryginale po niemiecku: 
„Times nie ogłosi żadnego oświad­
czenia Ballina" i kazał odnieść de-

Seszę do Biura Wolffa. M anewr 
allina, który miał na celu uspoko­

jenie podnieconej opinji angielskiej— 
został zduszony w zalążku.

Henryk BezmaskL

PIERWSZE DNI SOCJALISTYCZNYCH WŁADZ MIEJSKICH
W ŁODZI

Rozmowa z tow. Bronisławem Zlemięcklm, prezydentem m. Łodzi
Współpracownik nasz zwrócił się do 

bawiącego chwilowo w Warszawie pre­
zydenta m. Łodzi, tow. Ziemćęckiego, 
z prośbą o poinformowanie o pierw, 
szych krokach nowych władz miej­
skich i zamierzeniach na przyszłość 

Tow. Ziemięckl udzielił następują­
cych informacji:

W łaściwie dopiero przed paroma 
dniami nowe władze miejskie ostatecz­
nie sie ukonstytuowały.

W iększość socjalistyczna jest zapew ­
niona zarówno w Radzie Miejsk.e), jak 
i w M agistracie. W tym ostatnim  na 11 
członków mamy 6 przedstawiciel PPS.
! socjalistę niemieckiego, 1 z Bundu. 
Pozatem  jest 2 z Ch. D. i 1 przedsta­
wiciel mieszczańskich ugrupowań ży­
dowskich. Prezydium jest obsadzone 
wyłącznie przez nas. Tow. dr. Wieliń- 
ski objął finanse, tow. Rapalski p z e d -  
s.ębiorstwa miejskie, z ławników zaś 
tow. dr. Kopciński oświatę i kulturę, 
tow. Izdebski wydział budowlany, tow. 
-'ur tal opiekę społeczną. O ten dział 
toczył się spór z chadekami, którzy 
wchodząc do M agistratu, chcieli jak i 
dotychczas, utrzym ać opiekę społeczną 
w swoich rękach. Nie mogliśmy się na 
to zgodzić, objęli oni przeto wydziały 
gospodarcze. Przedstaw iciel Bun m, dr. 
tow. Margolis objął dział zdrowotności, 
socjalista niemiecki zaś, tow. Kuk —po­
datki. W  Radzie Miejskiej wobec lego. 
że prezesem został nasz przedstaw iciel 
tow Holcgreber, stanowiska 2 w icepre­
zesów oddaliśmy naszym sojuszr.ikom: 
niemieckim socjalistom i przedstaw icie­
lowi Poalej-Sionu. 3-cim wiceprezesem 
został przedstawiciel zblokowanych 
stronnictw  prawicowych polskich Przy 
podziale miejsc w komisjach i deiega- 
gacjach występowały 3 porozumienia 
stronnictw : socjalistyczne, blok ugrupo­

wań mieszczańskich i blok ugrupowań 
polskich prawicowych (Zw. Lud. Nar.— 
Ch. D. — grupa „Resursy" i 2 właścicie­
le nieruchomości), N. P. R. lewica, li­
cząca 5 radnych, nie brała udz ału w 
wyborach w ładz miejskich, przy two­
rzeniu komisji i delegacji zblokowała 
się z polskiemi stronnictwami praw ico­
wemu Porozumienie socjalistyczne ‘me 
jest ścisłym blokiem. Każde ze stron­
nictw zachowuje wolną rękę w w ystą­
pieniach, mających zabarwienie poli­
tyczne.

Przy wyborze władz miejskich postę­
powanie było zupełnie zgodne. Będzie 
ono również takiem  napewno przy spra­
wach gospodarczych i finansowych.

W najbliższych dniach dokładnie zo­
stanie określona podstaw a i formy 
współdziałania.

Aczkolwiek dopiero na posiedzeniu 
następnem  Rady Miejskiej złożone zo­
staną deklaracje stronnictw, dziś już 
nr.ożna powiedzieć, jaką będzie taktyka 
Ch. D-cji i N. P. R Frakcje ich w R a­
dzie Miejskiej będą usiłowały odzyskać 
utraconą popularność przez staw ianie 
wniosków, korzystnych dla robotników 
i atakow anie władz miejskich przy każ­
dej sposobności, gdy trudności natury 
finansowej i technicznej nie pozwolą 
nam na zrealizowanie niezwłoczne po­
stulatów robotniczych.

Przedsm ak takiej tak tyki mieliśmy 
już przed parom a dniami na posiedze­
niu Rady Miejskiej. Postawiono wnio­
ski wypłacenia 13-ej pensji wszystkim 
pracownikom miejskim i zorganizowa­
nia dodatkowej pomocy dla bezrobot­
nych. Dziecko chyba wie o tern, jak 
gorąco każdy z nas popiera te postu­
laty. Już w pierwszych dniach urzędo­
wania prezydjwn M agistratu oświadczy­
ło pracownikom  miejskim, iż uczyni

wszystko, ażeby 13-a pensja została 
wypłacona. Co zaś do pomocy dla bez­
robotnych — to jeszcze przed objęciem 
urzędowania, odbyłem konferencje w 
Min. Pracy, szukając sposobów rozsze­
rzenia tej pomocy.

Ch. D. i N. P. R zaproponowały za­
równo 13-ą pensję, jak i pomoc dla bez­
robotnych w zakresie znacznie szer­
szym, niż ten, w jakim stosowały go, 
gdy były u władzy. Dziś było izeczą 
łatw ą żądać, skoro grupy te ni? faty­
gowały się ani jednem słowem w ska­
zać źródło pokrycia. To już pozosta­
wiono nam. A będzie to troską niela- 
da, bo już na podstawie pobieżny- h ob­
liczeń, jakie zdążyliśmy poczymć, za­
staliśmy bardzo znaczne przekroczenia 
budżetowe. Niebawem będę miał moż­
ność. między mnemi i na szpaltach 
•Robotnika11 zapoznać opinję puoliczną 
ze stanem gospodarki miejskiej, jaki 
zastaliśmy. W ówczas też bardzie, kon­
kretnie pomówimy o naszych zanvarach 
na przyszłość. Dziś już mogę powiedzieć, 
ze główną uwagę skupimy na budowa­
niu domów z tanimi mieszkaniami, na 
przyśpieszeniu tempa robót kanaliza­
cyjnych i rozpoczęciu budowy wodo­
ciągów, na rozszerzeniu opieki społecz­
nej i działalności oświatowej. Zabiera­
my się do pracy z zapałem. Krzepi nas 
współdziałanie szerokich kół robotni­
czych. Z organizacjami zawodowemi je­
steśmy w stałym kontakcie. Nie przy­
chodzą one do nas jedynie poto, ażeby 
żądać, częściej poto, żeby doradzać i 
pomagać. Każdy z nas czuje, że to 
nie my tylko, — kierownicy, — ujęliś­
my w swoje ręce gospodarkę miejską, 
że ujęła ją robotnicza, socjalistyczna 
zbiorowość, że tu, na tym lokalnym te­
renie urzeczywistnia się cząstka praw- 
oziwej demokracji robotniczej.

MAGfSTRAT ŁÓDZKI PRZY PRACY
KAPITALIŚCI ZAGRANICZNI PROPONUJĄ MAGISTRATOWI 

ŁÓDZKIEMU POZYCZKĘ W SUMIE 100 MILJ. ZŁ.
Ajencja „Unja" donosi:
Kapitaliści zagraniczni proponują Ma­

gistratowi łódzkiemu pożyczkę w sumie 
100 miljonów złotych.

Socjalistyczny Magistrat m. Łodzi za­
mierza zrealizować zakrojoną na szerszą 
skalę budowę domów mieszkalnych na 
przedmieściach, by w ten sposób zaspo­
koić głód mieszkaniowy ludności robot­
niczej.

W związku z tem przedstawiciele 
najpoważniejszych konsorcjów zagra­
nicznych złożyli szereg oiert Magistra­
towi, proponując mu udzielenie, na wa­
runkach jaknajdogodniejszych, poważ­
nych pożyczek, z których jedna sięga 
nawet 103 miljonów złotych. ,

Olerty rozpatrywane będą przez Ma­
gistrat wtedy, kiedy Rada Miejska u- 
chwali już budżet na rok 1928.

MAGISTRAT
ZWALNIA MAŁE MIESZKANIA 

OD PODATKU LOKALOWEGO
Wydział powiatowy Magistratu m. 

Łodzi przystąpił do opracowania szere­
gu wniosków w kierunku zwolnienia 
niezamożnej ludności robotniczej od 
płacenia podatku lokalowego. Poprzed­
ni Magistrat rozesłał już nakazy zapła­
cenia tego podatku.

Z OBRAD SOCJALISTYCZNEJ RADY MIEJSKIEJ W ŁODZI
Łódź, 6 grudnia (telefonem).

Najważniejszą sprawą na dzisiejszem po­
siedzeniu Rady Miejskiej w Łodzi było pierw 
szc uchwa'enie zaciągnięcia w Banku Go­
spodarstwa Krajowego pożyczki w wysoko­
ści miljona złotych na cele inwestycyjne.

Pożyczka ta  ma być użyta na dokończe­
nie budowy domu dla nauczycielstwa, na 
budowę dwuch domów dla pracowników

miejskich i miejskiego domu wychowawczego.
Pożyczkę w I-szem czytaniu uchwalono. 

Drugie czytanie odbędzie się jutro.
Resztę posiedzenia Rady Miejskiej wy­

pełniły deklaracje stronnictw. Deklaracja 
radnych P. P. S. stwierdza, iż starania nad 
utworzeniem większości socjalistycznej w 
Radzie Miejskiej w Łodzi odniosły skutek. 
P. P. S. nie przychodzi do pracy w samo­
rządzie z szumnemi frazesami, lecz z pla­

nem niesienia pomocy warstwom pracują­
cym Łodzi. Dążeniem trakcji P. P. S. będzie 
podniesienie stanu zdrowotnego miasta, wal 
ka z drożyzną i paserstwem, zmniejszeniem 
bezrobocia, budowa tanich mieszkań i e- 
gzekwowaiie należności podatkowych klas 
posiadających. W dziedzinie oświaty ma­
gistrat poza przymusem szko’nym. będzie 
rozszerzał w największej mierze oświatę po­
zaszkolną.

RZĄD A PRAC0WN CY PAŃSTWOWI
KOMUNIKAT CENTRALNEJ KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ.

W dniu 6.IX r. b. p. wicepremjer 
Bartel przyrzekł zaprosić Prezydjum 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Zawodowych Pracowników 
Państw, przy końcu miesiąca paździer­
nika ewentualnie w początkach listo­
pada na konferencję w sprawie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, 
legulującego od 1 stycznia 1926 r. za­
sady uposażenia pracowników państw. 
W obec upływu ustalonych terminów, 
dnia 3 b. m. przedstaw iciel Centralnej 
Kom. Porozum, zwrócił się do sekre­
tarza p. wicepremjera o wyznaczenie 
audjencji. Delegacja została zapisana 
na listę osób, które miały być przyjęte 
w dniu 6 grudnia. Sekretarz  prosił o 
skomunikowanie się z nim w ponie­
działek (5 b. m.) dla ustalenia składu 
delegacji i godziny przyjęcia. O aud­
iencji, został, jak zwykle, ogłoszony 
komunikat, wyjaśniający przyczyny, dla 
jakich delegacja stara się o konferen­
cję z p. wicepremierem i podkreślający 
ważność oczekiwanych informacyj. W 
poniedziałek przedstawicielowi p ra­
cowników oświadczył sekretarz p. w i­
ceprem iera, że zamieszczenie notatki 
o tr.kiej treści p. wicepremjer uważa 
za niewłaściwe i z tego powodu dele- 
gseji C. K. P. nie przyjmie.

W związku z oświadczeniem p. B ar­
tla na dzień 6 b m. zastało zwołane 
posiedzenie przedstawicieli 14 organi- 
zacyj pracowników państw., zrzeszo­
nych w Ccntr. Komisji Porozumiewaw­
czej. Po rozpatrzeniu incydentu przed­
stawiciele związków Zawodowych, re ­
prezentujących 200.000 zorganizowa­
nych pracowników państw , stw ier­
dzili:

1. W treści kom unikatu o audjencji 
C. K P. nie mogła się dopatrzeć n i. 
czego niewłaściwego, dlatego trudno 
jest przypuścić, aby zamieszczenie tej 
notatki było istotnym powodem odm >- 
wy przyjęcia delegacji. W obec tego C. 
K. P. skłonna jest przypuszczać, że 
właściwą przyczyną jest niechęć p. wi­
ceprem jera do zrealizowania uczynio­
nych swego czasu obietnic.

2. Obecna sytuacja Skarbu w niczem 
nie usprawiedliwia tej niechęci p. wi­
ceprem iera, zwłaszcza, >ż spełniły się 
wszystkie warunki, od których swego 
czasu p. wicepremjer uzależniał defini­
tywną regulację płac prac., a mianowi­
cie: potyczka zagraniczna została za­
ciągnięta, urodzaje dopisały, wpływy 
skarbow e utrzymują się stale na pozio­
mic wyższym od preliminarza, przed­
siębiorstwa państwowe pracują z po- 
kaźnemi zyskami.

3. F ak t odmowy przyjęcia delegacji 
poważnych związków zawód. prac. 
państw., a udzielenie audjencji przed­
stawicielem drobnych związków sece­
syjnych, rozbijających jedność zawodo­

wego ruchu pracowników państw, uwa 
ta  C. K. P za znamienny objaw poli­
tyki, uprawianej przez p. wicepremje­
ra w stosunku do ruchu zawodowego 
i wyraża wątpliwości, czy tego rodzaju 
tendencje odpowiadają intencjom Rzą­
du jako całości. W każdym razie po­
dobne postępowanie przyczyni się do 
rozdrażnienia i tak już naprężonej sy­
tuacji wśród pracowników państw o­
wych.

4 Pomimo tych przeszkód przedsta­
wiciele związków zawodowych p ra­
cowników państw, postanawiają nadal 
prowadzić wytężoną akcję, zmierzają­
cą jedynie do osiągnięcia słusznych po. 
stulatów pracowników państw., którzy 
swą pełną poświęcenia pracą i lojal- 
nem w stosunku do Państw a stanowis­
kiem nie zasłużyli na podobne trak to ­
wanie ze strony p. wicepremjera, lecz 
mogli się spodziewać zaspokojenia na­
reszcie minimalnych potrzeb ekono­
micznych, uznanych swego czasu ofic- 
ialnie za pierwszorzędną konieczność 
państwową.

OBRADY ZARZ.GŁDWN.
CENTR. ZWIĄZKU GÓRNIKÓW

GÓRNICY W OBRONIE POTRZEB 
GOSPODARCZYCH CAŁEGO 

KRAJU.
W dniach 1 i 2 b. m. obradow ał w 

Krakowie pod przewodnictwem  preze­
sa tow. Papugi Zarząd Ccntr. Zw. Górn.

Po referacie generalnego sekretarza 
tow. Stańczyka, o położeniu gospodar­
czym w przemyśle górniczym Zarząd 
uchwalił następującą rezolucję:

Stele pogłębiający się kryzys i nie­
pewność pracy w górnictwie, wzrost 
nędzy robotników i bezrobocie — są 
następstwem bezplsnowej polityki han­
dlowo - eksportowej, nieracjonalnej i 
kosztownej administracji oraz zgubnej, 
wskutek swojej jednostronności dzia­
łalności karteli w tej gałęzi przemysłu.

Działalność karteli, pozbawiona ja­
kiejkolwiek kontroli ze strony Rządu, 
konsumentów i robotników, oblic-ona 
jest wytącznie na wyduszenie z kon- 
srmentów możliwie jaknajwiększych 
zysków dla właścicieli kopalń. Wsku­
tek wysokich cen za węgiel, ropę 
i przetwory ropne, niesłojących w ża­
dnym stosunku do kcsz‘ów własnych, 
zmniejsza się stale możliwość zbytu 
tvch produktów na rynku krajowym. 
Wywóz zaś t^ch nroduktów, przy za­
stosowaniu polityki dumpingowej, nie 
dale pożądanego rezultatu, ale przeci­
wnie — pogarsza stan obecny i prowa­
dzi całkowicie do nieuchronnej kata­
strofy. bowiem przerzucanie strat z ty­
tułu eksportu na krajowych konsumen­
tów powod’de stały wzrost cen goto­
wych wyrobów naszego przemysłu t 
przez to utrudnia ich zbyt tak w kraju, 
jak i zagranicą.

Stosowany obecnie system admini. 
strowama kopalń i cen*rali handlowych 
jest niesłychanie kosztowny dla kon­
sumentów i zg>-bny dła robotników. 
Bezpośrednio na kopalniach urzęduje 
cała m^sa, pobierających olbrzymie 
pensje, dyrektorów, których jedynem 
zadaniem jest przeprowadzanie „ra­
cjonalizacji11 pTacv, nie przez technicz- 
ne usprawnienie kopalń i procesu pra­
cy. lecz przez stosowanie najprymityw­
niejszej metody wyzyskania fizycznej 
siły robotników i p łacen e im możli­
wie jaknajnlższych zarobków. W Ra­
dach Nadzorczych siedzi również ma­
sa ludzi, niemających nic wspólnego 
ani z produkcją, ani z handlem, a pobie­
rających o’brzymie wynagrodzenia w  
formie tantjem i t. p., które mogłyby 
być rżyfe na poprawę doli robotmków  
i potanienie cen produktów górni­
czych.

Celem usunięcia tej wysoce nienor­
malnej i szkodliwej d'a całego żyda  
gosoodrrezego i klasy robotniczej go. 
snod^rki w przemyśle górniczym — 
Zarząd Związku Górmków domaga się 
od Rządu wydania dekretu z mocą u- 
sfawy, o powołaniu do życia Rady wę­
glowej. złożonej z przedstawicieli wła­
ścicieli kopalń, konsumentów i robot­
ników, oraz przedstawicieli Rządu, któ- 
raby miała prawo regulowania cen 
węgla i ustalania linji posteoowania 
odpowiadającej interesom całego kraju.

Zarząd Związku wzywa ogól górni­
ków i opirję publiczną do poparcia 
podjętego wysiłku w kierunku podda­
nia przemysłu górniczego pod kontrolę 
czynników, zainteresowanych nie wy­
łącznie w wysok'ch zvskach, lecz w ra­
cjonalnym rozwoju całego żyda gospo­
darczego kroju i podniesieniu dobroby­
tu klasy robotniczej.

SPROSTOWANIE.

We wczorajszym numerze „Robotnika1* 
mylnie wydrukowano jedno z końcowych 
zdań artykułu „Walka z przestępczością 
dzieci". Powinno być: „Myśl Zachodu zro­
zumiała iuż przed paroma dziesiątkami lat, 
ie  metody walki z przestępczością doro­
słych nie mogą być stosowane względem 
przestępców małoletnich i otworzyła w u- 
stawodawstwie karnem nową kartę, po­
święconą dziecku".

Śl iz g a w k a  i t o r  s a n e c z k o w y  d l a  d zie c i
ROBOTNICZYCH

Sekcja Dzieci i Młodocianych R, K. 
S. „Skra1* otwiera na terenie R K. S. 
,Skra“ przy ulicy Okapowej 43 47 

ŚLIZGAWKĘ I TOR S \NECZKOWY 
DLA DZIECI ROBOTNICZYCH. 

Wstęp wolny mają: 1) dzieci z „Dzie­
cięcych Klubów Sportowych", prowa­

dzonych przez Sekcję Dzieci { Młodo­
cianych R. K. S. „Skra1*, oraz 2) dzieci 
ze szkół powszechnych i instytucji spo­
łeczno - wychowawczych po uprzodnlem 
porozumieniu się nauczycieli wzg’ędn;e 
kierowników z zarządem R.K.S. „Skra**.

JUŻ W S Z E D Ł  Z DRU ID
KALENDARZ ROBOTNICZY

„POBUDKI”
na r. 1928.

Z aw iera  c ie k a w y  1 o b fity  
m aterja ł k a len d a rzo w y , liczn e  
c ie k a w e  a r ty k u ły , d z ia ł in fo r­
m a cy jn y , dużo fo to g ra fji, n o ­
w e le k , k a ryk atu r .

Cena tylko 3 zip.
N abyć m o in a  w  K sięg a rn i Ro­

b o tn icze j, W arszaw a, 
W A R E C K A  9.



Mr. 336 „ROBOTNIK1*, środa, 7 grudnia.

Co s ły c M  no SoiEcle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

BURZA W MALADZE.
W okolicach Malagi (Hiszpanja) roz­

pętała się gwałtowna burza, której to­
warzyszyła wichura o niezwykłej sile. 
Kurjer idący z Sewilli do Grenady, wy­
koleił się. Na skutek burzy zerwane zo. 
stały w południowych częściach Hisz- 
panji połączenia telefoniczne i tele­
graficzne. Częściowo uległy unieru­
chomieniu takie i linje kolejowe.
ZNOWU DOSZCZĘTNE SPŁONIĘCIE 

HOTELU.
Donoszą z St. Louis, iż spłonął tam 

jeden z największych hoteli miasta. W 
czasie pożaru zginęły 4 osoby. Hotel 
spłonął doszczętnie.
ZNALEZIENIE ZWŁOK BOTANIKA 

FRANCUSKIEGO.
Jak donoszą z Nowego Jorku zwłoki 

zaginionego botanika francuskiego Les- 
sepsa wyłowiono na zachodnich wy­
brzeżach Nowej Finland)!. Katastrofa 
samolotu Lessepsa nastąpiła w chwili, 
gry kierował się on na Quebec (Ko- 
nada),

NOWY SKANDAL FAŁSZERSKI 
WE FRANCJL

„Journal" podaje, iż według zeznań 
zamieszanego w aferę fałszerską ren t 
węgierskich, adw okata Dietza, w  no­
wej aferze chodzi o fałszowanie papie­
rów  wartościowych niemieckich. „M a­
tin" twierdzi, iż chodzi tu  o obligacje 
pożyczkowe m iasta Hamburga. W 
związku z tą  sprawą aresztow any zo 
sta ł niejaki Colle, sekretarz dawnego 
głównego współwłaściciela „ Jour
naTu" L ete llie ra .

STABILIZACJA ZŁOTEGO A CENY

Z RAD9 M IHISTROU.
W  dniu wczorajszym odbyło się po­

siedzenie Rady Ministrów. Przewodni- 
ozył wicepr. Bartel. Uchwalono pro­
jek t rozporządzenia Prezydenta Rze. 
czypospolitej o granicach państwa- pro 
jekt rozporządzenia Rady Ministrów w 
spraw ie wykonania art. 77 ustaw y z 
dnia 23 m arca 1922 r. o podstawowych 
obowiązkach i praw ach oficerów wojsk 
polskich.

Pozatem  R ada M inistrów uchwaliła 
p rojekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o kontroli ubezpie' 
ozeń oraz powzięła uchwałę w spra­
wie dodatku stołecznego i kresowego 
dla funkcjonarjuszów państwowych, 
rozszerzając jednocześnie praw o do 
pobierania dodatku kresowego dla 
funkcjonarjuszów państwowych w G dy­
ni. Rada M inistrów uchwaliła projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o skróceniu czasu aplikacji, 
wymaganej dla uzyskania uzdolnienia 
do urzędu sądowego w okręgach są­
dów apelacyjnych w Poznaniu i Toru­
niu oraz górnośląskiej części okręgu 
sądu apelacyjnego w Katowicach.

R ada Ministrów uchwaliła projekt 
rozporządzenia w sprawie odstąpienia 
gtrinie m. st. Warszawy gruntów pań. 
stwowych na cele rozbudowy miasta, 
Pozatem  Rada M inistrów uchwaliła 
dalsze dodatkowe kredyty dla konty, 
nuowania akcji łagodzenia bezrobocia 
do końca roku budżetowego 1927-28.

W  końcu Rada M inistrów uchwaliła 
p rojekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczyp. o uregulowaniu ciężarów i 
wierzytelności, dążących  na przymu­
sowo wykupionych nieruchomośriach 
ziemskich.

ZA KULISAMI C. T. R.
Jak  donosiliśmy w swoim czasie, Mi- 

nisterjum  Rolnictw a cofnęło subsydja, 
w ypłacane uprzednio Centralnem u To­
w arzystw u Rolniczemu, a to z uwagi 
na „polityczny charak ter" działalności 
Towarzystwa. W praktyce chodziło o u- 
sunięcie z pośród kierowników C. T. R. 
pp. Kiniorskiego, Fudakowskiego i paru 
innych, należących do obozu narodo­
w o - dem okratycznego.

W  kołach ziemiańskich zawrzało. U- 
tworzyły się dwie grupy, z których dru­
ga — pod wodzą p. Steckiego — pro­
ponow ała zadosyćuczynić wymaganiom 
Rządu.

T a druga grupa odniosła podobno 
zwycięstwo. P. p. Kiniorski i Fudakow- 
ski podali się do dymisji. P. Stecki o- 
bejmuje kierownictwo większości obozu 
obszarniczego.

MITYCZNY KAPITAN 
MAJUS

Przed parom a dniami zwróciliśmy u- 
wagę na „Kurjer Czerwony11, który  
przyniósł wiadomość, jakoby kapitan 
Majus, „przywódca powstania w Tau- 
rogach", organizował w W ilnie ofice­
rów i żołnierzy armji litewskiej.

Jak  donosi obecnie prasa wileńska, 
kapitana Majusa w W ilnie niema i nie 
było wcale.

Zaiste niedźwiedzią przysługę wy­
świadczają Państw u i Rządowi n iektó­
re  pisma, swojcmi „sensacjami"!

Głównym, bezpośrednim rezulta­
tem pożyczki jest — jak wiadomo — 
stabilizacja naszej waluty.

Z tego faktu wynika ogólne zau­
fanie do pieniądza, które winno prze­
jawiać się we wzroście wkładów o- 
szczędnościowych.

Trzymane dotychczas w pry- 
watnem posiadaniu, kapitały, winny 
wydobyć się z ukrycia i za pośred­
nictwem Kas czy banków, wejść w 
obieg gospodarczy. Dotychczasowa 
mizerja walutowa, ze wszystkiemi 
swemi klęskami, przechodzi narazie 
do historji,

I tu wyłania się zagadnienie w po­
wodzi artykułów prasowych o po­
życzce bodaj jeszcze nie poruszone.

Mianowicie — jak w  stosunku do 
obecnej stabilizacji złotego ułożą się  
ceny?

Zagadnieniu temu należy baczną 
poświęcić uwagę nietylko dlatego, 
że przecież stanowi ono kwestję ży­
cia mas, ale i z tego względu, że ca­
łym swym ciężarem spada ono na 
Rząd, który — jak niżej wykażemy— 
uciekać przed niem nie może!...

W normalnych warunkach gospo­
darczych przy stałej wartości pie­
niądza ceny towarów układają się 
wedle pewnych ogólnych prawideł, 
jak podaż i popyt, koszta produkcji 
itp.

Ale nasze życie gospodarcze nor- 
malnem dotychczas nigdy nie było 
i jeszcze teraz nie jest! Przeciwnie! 
Trawiła je stale i dziś jeszcze trawi 
wyuzdana spekulacja drożyźniana!

Choroba ta, zrodzona przez wojnę, 
zżerała dosłownie Polskę od pierw 
szych chwil jej istnienia.

Gruntem, na którym tak się roz­
szalała ta zaraza złowroga, byl pie­
niądz chwiejny, pozbawiony odpo­
wiedniego podkładu kruszcowego, 
co sprawiało, że nikt nie wiedział, 
jaką realną wartość przedstawia po 
siadany przezeń bilet skarbowy.

Co to był wtedy za raj dla wszel­
kiego rodzaju paskarzy i spekulan­
tów, co za rozbój na Państwie i lud­
ności — dobrze wiemy!

Reforma walutowa p. Grabskiego 
i wprowadzenie złotego w r. 1924 
rozboju tego nie usunęła.

Przedewszystkiem, przy przelicza­
niu marek na złote paskarze w lot 
„pozaokrąglali" sobie ceny i na ów­
czesnej reformie walutowej odtazu i 
pierwsi... zrobili interes.

Powtóre, po krótkiem okresie ja­
kiej takiej stabilizacji pieniądza i 
cen, złoty się załamał, a w ślad za 
tem natychmiast rozpoczęła się no­
wa orgja cen.

Ileż to razy wskazywaliśmy w 
„Robotniku", że gdy wartość złote­
go obniżyła się np, o 2 — 3 proc. 
paskarze podnosili ceny o 10 proc,! 
Oszustwo to nazywało się „zabezpie­
czeniem odkupu", a było ono tak cy 
niczne, że gdy później kurs złotego 
się poprawiał, ceny pozostawały już 
na wysokości, do której je w momen­
cie zniżki wyśrubowano.

Był to stały, od lat narost cen, 
który wobec ubóstwa warstw pra­
cujących, koiisumcję ich obniżał co­
raz bardziej, stając się ciężką dla 
kraju klęską.

Cały ten zawrotny wzrost drożyz­
ny w poprzednim okresie uzasadnie- 
ria swego szukał w  nieustalonym  
kursie waluty.

Ale oto kurs ten już jest stały, a- 
sekurowany zapasem kruszcowym, 
wobec czego o braku zaufania do 
naszej waluty, nikt dziś już mówić 
nie może!

Odpada zatem pierwszy argument, 
za który każdy paskarz tak chętnie 
się chował. W cenie towaru przestał 
cdegrywać rolę czynnik anormalny, 
t j. chwiejny pieniądz.

A jednak o jakimkolwiek unormo­
waniu się cen u nas — mówić nie 
można! Ceny, teraz już niewiadomo 
z jakich przyczyn, skaczą i rosną, 
jak dawniej!

Nabiał np. w ciągu jesieni drożeje 
w Warszawie nagle o 25 — 30 proc.!

Zboże — po zbiorach o 20 bl‘sko  
procent korzystniejszych od zeszło­
rocznych, a więc przy korzystnej po­
daży — droższe, niż na różnych ryn­
kach zagranicznych, w ślad zatem  
droga mąka, drogi chleb.

Drożeją kartofle — po bardzo ko­
rzystnych zbiorach! — drogie, i to 
zawrotnie, są jarzyny!

Skóry drożeją również, co wy­
woła zapewne drożyznę obuwia!

Maluczko — a cukrownicy w y­
stąpią z żądaniem podwyżki cen. bo 
plantatorzy buraków żądają cen 
wyższych za swój produkt!

Słowem — jakaś, w dalszym cią­
gu, pląsawica drożyźniana, jak gdyby 
waluta nasza była nadal papierkiem 
o problematycznej wartości.

Jakież więc w tej sytuacji spadają 
na Rząd zadania? Jakie obowiązki

KRONIKA POLITYCZNA j PRZEGLĄD PRASY
wobec ludności i państwa?

Boć przecież głowy w piasek cho­
w ać tu nie można, choćby tylko 
dlatego, że idzie tu także o kwestje 
wagi państwowej, bo o to że

paskarze przez swą niepohamo­
waną chciwość sztucznie podrywa­
ją zaufanie do pieniądza i deprecjo­
nują go w  sposób oszukańczy,

drożyzna wywołuje coraz głębsze 
wrzenie w  szeregach pracowników  
państwowych, z któremi Rząd bar­
dzo poważnie liczyć się już musi, co 
znowu zahacza o budżet.

Inne ważne względy już nawet 
pomijamy.

Przed poruszonem przez nas za­
gadnieniem Rząd tedy uciekać nie 
może, tembardziej, że pożyczka 
miała nasze życie gospodarcze „u- 
normować"!

Niewykorzystanie pożyczki dla 
dalszych, a właściwych celów, ozna­
czałoby tylko bezpłodne jej zmar­
nowanie!

A ów dalszy, a w łaściw y ceł, to 
uregulowanie życia gospodarczego, 
a zatem i ogólne podniesienie stopy 
życiowej ludności, a w ięc walka ze 
spekulacją, która tę stopę obniża!

Cóż Rząd robi w tym kierunku?
Czy konfiskatą artykułów, oma­

wiających w spokojny i rzeczowy 
sposób obecną politykę gospodar­
czą — palące zagadnienie gospodar­
cze już się rozwiąże?!

Czy niespełnionemi obiecankami 
lub niezrealizowanymi „planami" 
usunie się drożyznę?!

Rząd ma do dyspozycji dość środ­
ków, przy pomocy których może tę 
spekulację opanować.

Przedewszystkiem uregulowanie 
wywozu i przywozu, gdyż nigdzie 
może nie panuje pod tym wzglę­
dem — powiedzmy otwarcie — ta­
kie straszne niechlujstwo, jak w 
Polsce!

„Czynny" bilans handlowy — to 
piękna rzecz, ale bodaj równie waż- 
nem jest zagadnieniem, by ludność 
miała co jeść i w co się odziewać!

Lekceważenie tego zagadnienia — 
c ile nie jest przejawem złej woli! 
świadczyłoby o jaskrawym wręcz 
dyletantyzmie, którego następstwa 
wszystkie spodziewane „z czynne­
go" bilansu korzyści w niw ecz mogą 
obrócić!

Wobec paskujących agrarjuszów 
lub przemysłowców, Rząd również 
posiada stosowne środki represji i to 
natury gospodarczej, a wcale me ad­
ministracyjnej.

Należy tylko te środki stosować i 
nie bać się złego humoru p. W ierz­
bickiego, czy Steckiego.

A pozatem — kwestja pośredni­
ctwa handlowego.

Po Polsce rozbija się ciągle jesz­
cze bezkarnie i zarówno na produ­
centach, jak i spożywcach żeruje o- 
szukańcza zgraja, która wciskając 
się między wytwórcę, a konsumenta, 
całe życie gospodarcze swem „po­
średnictwem" zatruwa!

Tutaj możnaby z dobrym skutkiem 
stosować zeszłoroczny dekret Frez. 
R. P. o walce z drożyzną.

Ale co z tym legendarnym dekre­
tem się stało?

W rok po jego wydaniu dowie­
dzieliśmy się, że Min. Spr. Wewn. 
„opracowuje" (i!) przepisy wyko­
nawcze. Od tego czasu jednak w szy­
stko ucichło i dekret o walce z dro­
żyzną gdzieś się zanodział, a wraz 
z nim i w szelka walka z drożyzną!

Czy i w jaki np. sposób Rząd — 
w myśl rzeczonego dekretu — po­
wołał magistraty miast do walki ze 
spekulacją paskarską?

Poruszamy tutaj tylko pobieżnie 
zadania, jakie w dzisiejszych warun­
kach leżą przed Rządem. Zajmiemy 
się niemi jeszcze w sposób bardziej 
szczegółowy.

Na razie stwierdzamy tylko, że je­
żeli Rząd w dalszym ciągu będzie 
„walczyć z drożyzną" tak, jak do­
tychczas, to możemy doczekać się 
jeszcze całkiem niewesołych rze­
czy... Kcz.

CURIOSUM.
Jeszcze o aresztowaniu b. posła 

Dziducha.
Jak się okazało po bliższym zbada­

niu, uwięziony z polecenia p. proku­
ra to ra  z Rzeszowa pos. Dzidach pocią­
gnięty został do odpowiedzialności za 
okrzyk, wzniesiony po wiecu. Okrzyk 
brzmiał: „Precz z rządami Witosa!
Niech żyje Prezydent Rzeczypspolitej 
Józef Piłsudski!"

Działo się to w maju r. 1926.
Ten fakcik chyba przejdzie do his­

torji.
NIEMA URLOPÓW DLA URZĘDNI­

KÓW — KANDYDATÓW NA PO­
SŁÓW.

Jak  się dowiadujemy, na wczoraj- 
szem posiedzeniu R ady ministrów u- 
chwalono uchylić uchw ałę z 24 sierpnia 
1922 roku o urlopach dla urzędników 
ubiegających się o m andaty do Izb u- 
stawod a wczych.

WYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUD­
SKIEGO.

W  dniu dzisiejszym wyjeżdża do Ge­
newy na sesję Rady Ligi Narodów pre- 
mjer marsz. Piłsudski.
ZMIANY W MINISTERJUM PRACY.

Dotychczasowy Kierownik D eparta­
m entu Ubezpieczeń Społecznych Min. 
Pracy i Opieki Społecznej dr. W oj­
ciech Adamczak mianowany został 
Prezesem  Komisji Organizacyjnej m a­
jącej w myśl postanowień art. 16 Roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej o ubezpieczeniu pracowników o  
myślowych zająć się zorganizowaniem 
Zakładu Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych na obszarze b. zab. rosyj­
skiego.

Kierownictwo D epartam entu Ubez­
pieczeń Społecznych objął dr. Herman 
Horowitz Naczelnik W ydziału U bez­
pieczeniowo - M atematycznego tegoż 
D epartam entu.

ZMIANY W ADMINISTRACJE
Pozostający w stanie nieczynnym b. 

starosta w Nisku, p. Kazimierz Sługoc- 
ki, powołany został z powrotem do 
służby z przydziałem do urzędu woje­
wódzkiego we Lwowie.

PRZYJAZD BURCFWA DO WAR­
SZAWY.

Dzisiaj przyjeżdża do W arszaw y zna­
ny rosyjski działacz polityczny p, Wło­
dzimierz Burcew, który wygłosi tu  kil­
ka odczytów.

P. Burcew wsławił się w swoim cza­
sie rewelacjami, którem i przyczynił się 
do zdemaskowania słynnego prow oka­
tora Azefa.

SKARBY SUŁTANA 
i TURECKIEGO

Rząd turecki polecił niedawno sztok­
holmskiemu jubilerowi Johnsonowi osza­
cowanie skarbów  państw a tur celnego. 
P, Johnson, który powrócił niedawno 
z Turcji, opowiada, że widok tych 
skarbów poprostu go oszołomił: zda­
wało mu się, że to nie rzeczywistość, 
lecz sen lub bajka z tysiąca i jednej 
nocy. Leżały tam garściami szmarag­
dy, rubiny, djamenty i perły  olbrzy­
mich wielkości, pomiędzy innemi nie­
zmiernej rzadkości niebieskie i czer­
wone djamenty.

P. Johnson widział np. sztylet, k tó ­
rego głownia była wykonana z jednego 
jedynego szmaragdu. Jeden djament 
ważył 21 karatów , a kilka pereł posia­
dało nienaturalną w prost wielkość. T a­
kie perły zdobiły np. cudowny stary 
strój głowy sułtana. Najkosztowniej­
szym jednak przedmiotem w tym skar­
bie było krzesło tronowe, wykonane z 
czystego złota, a ozdobione 20 tys. pe­
re ł i wieloma tysiącam i rubinów i 
szmaragdów.

Skarby te, o których krąży wiele o- 
powiadań j legend, spoczywają w Se­
raju w Konstantynopolu: człowiek zaś, 
który  pragnie je zwiedzić, musi prze­
być wiele bram, strzeżonych przez u- 
zbrojonych strażników. O statnia b ra ­
ma, w ykonana z bronzu, jest tak cięż­
ka, że trzeba 8 łudzi, aby ją otwo­
rzyć.

Ust pasterski. — Endeków jak komu­
nistów. — P. Kalitowicz.

Dziwnie ubogo przedstaw ia się plon
artykułów  prasy warszawskiej z dnia
wczorajszego. Kilka gazet wcale nie 
przynosi artykułów  w stępnych  „Gaze­
ta Warszawska Poranna" daje zamiast 
artykułu  list pasterski biskupów, o 
którym  piszemy na  innem miejscu.
List ten istotnie może zastąpić nie je­
den, ale kilkanaście artykułów , albo­
wiem jak twierdzi b. senator Koskow- 
ski w „Kurjerze Warszawskim", obec­
nie już wszelka agitacja wyborcza jest 
właściwie zbyteczna dla obozu „naro­
dowego" i „katolicy w iedzą co robić", 
dając przez to wyraźnie do poznania, 
że kler uczynił krok wybitnie politycz­
ny, angażując się jednostronnie w kie­
runku prawicy. Dzienniki chjeńskie są 
zachwycone tym sukcesem kleru i o- 
czywiście w mig, dosłownie „na zaw o­
łanie" deklarują się po stronie Chry­
stusa, a nie —  endeków  odsyłają do 
A ntychrysta. „Myśmy zawsze byli te ­
go samego zdania" — wołają chórem 
gazety chjeńskie, organy Niewiadom-; 
skich, Korfantych, Dymowskich. Jest 
więc hasło wyborcze: k to  za Chrystu­
sem — głosuje na endeków, k to  nie gło­
suje na endeka — jest antychrystem !

Tymczasem „Głos Prawdy", nie zna­
jąc jeszcze widocznie orędzia biskupów 
kwalifikuje endecję, czyli Obwiepol, 
poprostu, jako antychrystów, t. j. ko ­
munistów i żąda, by uznano ją za stron- • 
nictwo antypaństw ow e i odpowiednio, 
potraktow ano.

„Kurjer Polski", pisząc o rozbroje­
niu, staje na stanowisku demokracji, 
stwierdzając, że tylko zwycięstwo le­
wicy w zbliżających się wyborach, m. 
i. także w Polsce, ruszy spraw ę roz­
brojenia naprzód.

„Kurjer Czerwony" podaje ciekawe 
szczegóły o p. Kalitowiczu, dyrekto-; 
rze wydziału finansowego w M agistra­
cie, który to p. Kalitowicz wsławił się 
w ciągu ostatnich dni odrazu w dwu 
spraw ach: wydaleniem 15 osób, obar­
czonych rodziną, tuż przed świętami, 
oraz atakiem  na Qui - Pro - Quo:*'

„Przyjechał on do Warszawy z Rosji 
w roku 1924. Przez protekcję niezapom­
nianego p. Ilskiego p. Kalitowicz otrzy­
mał posadę dniówkową w wydziale „Po­
datku majątkowego". Niebawem zaawan­
sow ał na stanowisko inspektora podatko­
wego magistratu i zastępcy dyrektora 
W y czółko wskie go.
W ówczas p. Kalitowicz polecił się tytu­
łować „mecenasem". Mimo, że dyplomu 
uniwersyteckiego nie przedstawił, otrzy­
mał ostatecznie etat I klasy (pensja 1000 
zł.). Pozatem p. Kalitowicz otrzymuje: 
stały miesięczny dodatek 400 zł. za u- 
dział w komisjach popołudniowych, 2) za 
dozór nad budową domów magistrackich 
na Burakowie zł. 500 miesięcznie, 3) za 
urządzenie zwierzyńca miejskiego zł. 
400 mies., 4) jako „fachowy doradca" 
przy radcy prawnym w miejskich Zakła­
dach Zaopatrywania — zł. 500 mies. R a­
zem skromna suma 2.800 zł. miesięcznie,

P. Kalitowicz otrzymał nadto trzecią 
remunerację w sumie zł. 2.500.

Nie koniec zresztą dobrodziejstw Ma­
gistratu dla swego pupilka! P. Kalito­
wicz otrzymał od Magistratu 5-ciopoko- 
jowe mieszkanie przy ul. Hożej nr. 27,: 
skąd usunięto w tym celu I stację opieki 
społecznej.

P. Kalitowicz wykazuje „twardą rękę” 
względem podwładnych. Tak np. w dniu 
16 grudnia traci pracę w jego wydziale 15 
osób, obarczonych rodzinami, m. in, wdo­
wy z dziećmi. Pozostaje natomiast pro­
tegowana p. Kalitowicza, zabezpie­
czona materialnie".
P. Prezydent Siemiński winien na­

prawić krzywdę, wyrządzoną przez p. 
Kalitowicza owym bezpraw nie w ydalo­
nym urzędnikom i cofnąć wymówienie 
pracy, oraz poskromić dygnitarskie za­
pędy samego p. Kalitowicza. B.

ZA 5 GROSZY. Za 5 grorzy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, AL Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i L d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pia­
nia polskie z Ameryki i innych krajów.

me
mmm,

najeży dla zaoszczędzenia, kilku groszy pozbawiać 
ię nre 7vlasnychpieleszach śnwibz elektrycznego.
66fdość światła zcmila i  rozwesela mieszkanie. £ ,
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T E L E G R A M Y
RAMSAY MACDONALD NADAL PRZYWÓDCA 

„LABOUR PARTY"
prezesa kluba parlamentarnego Łabom 
Party. Również ponownie wybrany zo­
stał do prezydjtun klubu Clynea.

„ROBOTNIK”, środa, 7 grudnia. M  336

LONDYN, 6 grudnia. (PAT). Ramsay 
Mac Donald powołany został dziś jed­
nogłośnie i ponownie na stanowisko

Z SESJI RADY LIGI NARODOW
PRZEBIEG WCZORAJSZEGO POSIEDZENIA

.Genewa, 6 grudnia. (PAT). Rada Li­
gi Narodów przyjęła do wiadomości na 
dzisiejszem posiedzeniu sprawozdanie 
przedstawiciela Rumunji Commene’a w 
sprawie metod postępowania, które mo­
głyby przyspieszyć wydanie przez Ra­
dę Ligi Narodów właściwych decyzji w 
wypadku grożącego konfliktu. Następ­
nie Rada wezwała Komisję Mandatową 
do rozważania przyczyn zwiększenia 
się importu napojów wyskokowych na

niektóre terytorja mandatowe. Z kolei 
przedłużono mandaty gen. Baratiera w 
charakterze przewodniczącego Komisji 
Inwestycyjnej w Niemczech oraz gen. 
Schumanna w charakterze przewodni­
czącego Komisji Inwestycyjnej w Buł- 
garji. Dalej Rada mianowała gen Cai- 
cagno przewodniczącym Komisji Inwe­
stycyjnej w Austrji i gen. Clive, prze­
wodniczącym takiejże Komisji na Wę­
grzech.

POLITYCZNY OBIAD
GENEWA, 6 grudnia, (PAT). W dniu 

dzisiejszym Briand zaprosił na obiad 
Scialoję. Przy tej sposobności nastąpi­
ła pomiędzy oboma mężami stanu swo­

bodna wymiana zdań na temat róż­
nych spraw, znajdujących się na po­
rządku dziennym obrad Rady Ligi oraz 
stosunków francusko .  włoaldch.

Z KONGRESU ROSYJSKIEJ PA R TJI 
KOMUNISTYCZNEJ

FILIPINA STALINA PRZECIW LIDZE NARODÓW
MOSKWA, 6 grudnia. (PAT). Stalin, 

przemawiając na kongresie partji, wy­
stąpił przeciwko Lidze Narodów oraz 
polityce locarneńskiej, która, zdaniem 
mówcy kieruje się duchem wojny, i ma

jedynie na celu maskowanie przygoto­
wań do nowych konfliktów. Mówca 
podkreślił zamiary pokojowe Rosji, 
wskazał jednakże na konieczność wzmo­
cnienia elementów obronnych.

PRZEMÓWIENIA OPOZYCJONISTÓW
Moskwa, 6 grudnia. (PAT). Wczoraj­

sze posiedzenie Kongresu Partji Komu­
nistycznej odbyło się pod znakiem wy­
stąpień przedstawicieli opozycji, któ­
rym przysługuje jedynie głos doradczy. 
Przemawiali mianowicie Rakowski,

Jewdokimow i Kamieniew. Teksty 
przemówień nie zostały dotychczas o- 
publikowan®. Z replik przeciwników 
wynika, że Rakowski oświadczył, iż w 
razie wojny opozycja poprze bez za­
strzeżeń naczelne organy partyjne.

ODRZUCENIE VOTUM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU
NIEMIECKIEGO

BERLIN, 6 grudnia. (PAT). Votum J w Reichstagu, zostało dzisiaj odrzucone
nieufności, zgłoszone przez socjalistów 229 głosami przeciwko 192.

OTWARCIE KONGRESU STANÓW ZJEDN.
Nowy York, 6 grudnia. (A.W.). Do­

noszą tu z W aszyngtonu, iż nastąpi­
ło tam w dniu wczorajszym otw ar­
cie kongresu. W  związku z tern. że 
kongres nie obradow ał półtora roku, 
w prezydjum znajduje się już p rze­

szło 6.000 przedłożeń ustawowych. 
W śród przedłeżeń wyróżniają się ró­
żne projekty, skierowane przeciwko 
obowiązującej obecnie w Stanach 
Zjednoczonych prohibicji alkoholo­
wej.

ZGON SOŁŁOGUBA
Moskwa, 5 grudnia. (TASS). W  [ szej chorobie w Leningradzie m any 

dniu 5 grudnia r. b, zmarł po dłuż- powieściopisarz Teodor Sołłogub.

P 0 D R 0 2  RUMUŃSKIEGO MINISTRA SPR A W  
ZAGRANICZNYCH

Bukareszt, 6 grudnia. (PAT). Mini­
ster spraw zagranicznych Titulescu u- 
daje się po wyzdrowieniu do Rzymu, 
Paryża i Berlina. Rząd żyesy sobie 
możliwie jak najserdeczniejszego u-

kształtowania stosunków z temi pań­
stwami. Titulescu otrzymał od rządu 
nieograniczone pełnomocnictwa i ma 
załagodzić wszystkie sporne kwcstje z 
Niemcami,

KANCLERZ SEIPEL A SPRAW Y URZĘDNICZE
W  AUSTRJI

WIEDEŃ, 6 grudnia. (A. W.). Sytua­
cja w sprawie urzędniczej przedstawia 
się obecnie bardzo krytycznie, bo przed­
stawiciele organizacji urzędniczych o- 
świadczyli, że nowe propozycje rządu 
są niewystarczające. Kanclerz Seipel w

dzisiejszych pertraktacjach dał do zro­
zumienia, że rząd ewentualnie poda się 
do dymisji, jeżeli urzędnicy uniemożli­
wią mu załatwienie tej sprawy. Roko­
wania z rządem są ukończone, obecnie 
decyzja zależy od parlamentu.

MOŻLIWOŚĆ PRZESILENIA GABINETOWEGO
NA ŁOTW IE

RYGA, 6 grudnia. (A. W.). W związ­
ku z wystąpieniem z należącej do więk­
szości frakcji socjal • demokratycznej 
parlamentu posła Szpolańskiego i przej­
ściem do opozycji frakcji niemieckiej, 
dotychczasowa większość stopniała do 
48 głosów, wobec 51 głosów, reprezen­

tujących opozycję. W związku z tem w 
kołach parlamentarnych są przekona­
ni, iż rząd ustąpi jeszcze w ciągu dwóch 
dni najbliższych. Wymieniane są już 
kandydatury przyszłego premjera, wśród 
kandydatów tych najczęściej słyszy się 
nazwisko posła Ulmauisa.

TRAKTAT HANDLOWY ŁOTW Y ZE STANAMI
ZJEDNOCZONEMI

Ryga, 6 grudnia. (PAT.). „Socjal­
dem okratę s przewiduje zawarcie w 
najbliższym czasie trak tatu  handlo­
wego Łotwy ze Stanami Zjednoczo­
nemu, a to wobec otrzym ania przez

poselstwo am erykańskie w  Rydze 
nowych instrukcji z W aszyngtonu, 
k tóre są  podobno bardziej korzystne 
dla Łotwy.

OBRADY POLSKO-NIEMIECKICH 
KOŁ GOSPODARCZYCH

Berićn, 6 grudnia. (PAT.). Dzzi o
g'oi'drde 10-toj ramo rozpoczęły się 
w bcieh i Kalserhol obrady polsko -

niemieckiej konlereocfi kół gospo­
darczych.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
SKANDALICZNA GOSPODARKA N. P. R. 
PRAWICY I CHADECJI W  MAGISTRACIE 

0ST R 0W A -P 0Z N A N SK IE 60
Na jednam z ostatnich posiedzeń 

Rady Miejskiej radni socjalistyczni 
wystąpili z żądaniem, ażeby człon­
kowie M agistratu — radni miejscy i 
urzędnicy miejscy nie mogli być do­
stawcam i m aterjałów  dla miasta a- 
ni też przedsiębiorcami, wykonywu- 
iącymi poza urzędowaniem  roboty 
miejskie. (

N aturalnie wniosek ten  upadł, bo 
m agistrat Ostrowski i większość Ra­
dy Miejskiej to  zgrana klika; każdy 
praw ie ławnik, lub radny miejski 
w Ostrowiu z wyjątkiem naszego 
klubu, jest czerni związany i zależny 
od burm istrza, p. M usielaka.

Począwszy od vice-burmistrza Jon 
drego. którem u nawet endecy wyra­
zili votum nieufności, a skończyw­
szy na niektórych radnych miej­
skich, to  są ludzie, k tórzy robią in­
teresy  na dostawach dla m iasta i 
względnie — z miejskiej kasy otrzy­
mują grube pożyczki, naw et bez na­
leżytych gwarancji.

Jak o  przykład podamy, że człon­
kowie Zrsrząi^u Kasy Mie»skich Osz­
czędności, wbrew statutow i, zaciąg­
nęli wysokie pożyczki. Jeden z nich, 
p. Danielak, sum pożyczonych nie

odda, bowiem nic już praw ie nie po­
siada. Drugi członek Z a rz ą i i  b. se­
nator Banaszak N. P. R. - prawica, 
zaciągnął pożyczkę w wysokości 50 
tysięcy zł., na k tó rą  to sumę również 
niema, według protokółu Komisji 
Rewizyjnej, dostatecznych gwaran­
cji!

O statnio pożyczono z Kasy Miej­
skich Oszczędności firmie „Skała" 
113.000 zł. bez uchwały Zarządu. 
Jest to  wielkie nadużycie, jednak 
niewiadomo, kto jest winny, czy sam 
kierowniik k a sy  czy też przew odni­
czący Zarządu, burm istrz Musielak. 
Obydwaj dotychczas urzędują, po­
nieważ mają za sobą większość w 
Radzie Mie'skiej.

Sumy, k tó re  zostały roztrwonione 
z Miejskiej Kasv Oszczędności do­
chodzą do 300000 zł. Całą tę aferę 
tuszuje się i zakrywa orze z Magi­
stra t, burm istrza i większość Radv, 
albowiem wszyscy są związani współ 
nymi interesami.

Należałoby jednak, by władze 
wkroczyły w tę  skandaliczną gospo­
darkę i zrobiły porządek przez roz­
wiązanie M agistratu i Rady M’ej- 
skiej. S.

Nowy-Dwór
JAK CHADECJA AGITOWAŁA 

ZA „BUNDEM".
Wybory uzupełniające do Rady Miej­

skiej w Nowym Dworze dały 3 nowe 
mandaty dla P. P. S. i 5 dla Bundu. 
Wielce ciekawe jest, jak w czasie tych 
wyborów zachowała się chadecja: 
Zbankrutowana i zdyskredytowana do 
cna na tutejszym gruncie, postanowiła 
za poradą — jak mówią — pewnej 
wyżej postawionej osobistości z Urzędu 
powiatowego — głosować aa listę 
Bundu,

Liczyli że w ten sposób utrudnią 
położenie Rady Miejskiej. Na tę kom­
binację Chadecja poszła i oto miesz­
kańcy Nowego Dworu mieli nielada 
sensację, oglądając Łabędzinę, żonę o- 
sławionego posła chadeckiego, rozdają­
cą własnoręcznie bundowskie czwórki. 
Czwórki produkowane przez chade­
ków różniły się od autentycznych nu­
merków Bundu.

W wyniku ostatnich wyborów P. P. 
S, i Bund mają po 9 radnych.
Wilno

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA.

Komisja Okręgowa Zw. Za w. zwo­
łała konferencję Zarządów Zw. Zaw. w 
sprawie założenia w Wilnie, robotni­
czej spółdzielni mieszkaniowej.

Na konferencji tej została wybrana

komisja organizacyjna w składzie tow. 
tow. posła Pławskiego, Stążowskiego, 
Przewolskfego, Bartnickiego, Godwo- 
da ! Hołowni, która ma za zadanie do­
konanie wszelkich formalności w spra­
wie zarejestrowania spółdzielni i t. p.

Brak takiej organizacji dawał się bar­
dzo odczuwać w Wilnie, a to z braku 
jakiejkolwiek inicjatywy w kierunku 
rozbudowy naszego miasta, wskutek 
czego kryzys mieszkaniowy się zwię­
ksza i może przybrać w najbliższym 
czasie katastrofalne rozmiary.

Zetkaen.
WYKRYCIE ORGANIZACJI SZPIE­

GOWSKIEJ.
„Kurjer Wileński" donosi, że władze 

bezpieczeństwa wykryły na terenie 
województwa wileńskiego olbrzymią a- 
ferę szpiegowską, przyczem posiadała 
organizacja ta rozgałęz ien ia  na ca ły  
obszar Rzeczypospolitej. W związku z 
wykryciem afery, poczynione zostały 
liczne aresztowania, pomiędzy aresz­
towanymi znajdują się m. in. wybitny 
działacz białoruskiego G. P. U. w ran­
dze pułkownika. Był on jednym z kie­
rowników wykrytej organizacji. Dalsze 
śledztwo w toku.

Za mość
KONFERENCJA P. P. S.

Dnia 20 listopada odbyła się w Za­
mościu Okręgowa Konferencja P. P. S.. 
obesłana przez powiaty: Zamojski, Bił­
gorajski i Tomaszewski.

a y s

NIEMCY A POLSKA RADIOSTACJA
W  KATOWICACH

Katowice, 6 grudnia. (PAT). Prasa 
niemiecka Śląska opolskiego donosu, że 
na skutek zażalenia gliwickiej radio­
stacji niemieckiej, niemieckie Mmister- 
jum Poczt i Telegrafów zwróciło s ę do 
polskiego Ministerjum Poczt i Telegra­
fów o interwencję w sprawie usunięcia 
przeszkód, jakie rzekomo radiostacja 
katowicka sprawia radjostacjom nie­
mieckim w Gliwicach i Wrocławiu,

przyczem w szczególności żąda obniże­
nia siły zasięgu stacji katowickiej z 10 
kilowatów na 1 1 pół, a nadto porozu­
mienia się co do podziału zasięgu obu 
radiostacji. Według wiadomości z tych­
że źródeł, odpowiedź ze strony Polski 
nie nadeszła jeszcze do Berlina. Frasa 
niemiecka apeluje przeto do rządu Rze­
szy o zastosowanie środków odweto­
wych.

OLBRZYMI STRAJK W  AUSTRALIJSKICH 
DOKACH PORTOWYCH

Melbourne (Australia), 6 grudnia. 
(PAT). Konflikt pomiędzy robotnikami 
portowymi, a ich pracodawcami trwa 
v dalszym ciągu. Oceniają tu, że obie 
slrony tracą na tem dziennie 1PO.OOO 
funtów szt. Ponieważ konferencja dzi­
siejsza nie dała rezultatów, pracodaw­
cy wobec tego, że robotnicy nie respek­

tują decyzji arbitrażu, postanowili przy­
jąć innych pracowników, co stwarza 
możność przyjęcia do pracy robotni­
ków, nienależących do syndykatu 

Cała sprawa zależy obecnie od ju­
trzejszej decyzji trybunału arbitrażo­
wego.

PRZENIESIENIE SIEDZIBY LIGI NARODOW 
DO W IEDNIA?

Wiedeń, 6 grudnia. (A.W.). W związku z 
krążącymi tu wersjami o przeniesieniu sie­
dziby Ligi Narodów do Wiednia, „Neues 
W iener Tageblatt" pisze, i i  projekt ten 
w szedł'w  konkretne stadium. W kołach Li­
gi Narodów mają wskazywać na to, i i  w 
W iedniu spełnić się mogą wszystkie wa­

runki, jakich potrzebuje olbrzymi aparat 
sekretariat Ligi Narodów. Z Paryżem i 
Londynem istnieją połączenia telefonicz­
ne. Jednocześnie Wiedeń dla delegatów z* 
Wschodu jest bardziej dostępny niż Gene­
wa.

SOWIECKA AFERA SZPIEGOW SKA 
W  SZWECJI

Sztokholm, 6 grudnia. (PAT). Wy­
kryto tu organizację szpiegowską, dzia- 
łającą na szkodę Szwecji, a powstałą 
z inicjatywy sowieckiego attache mor­

skiego w Sztokholmie. Wiadomość o 
istnieniu podobnej organizacji wywoła­
ła wielką sensację.

Po zagajeniu przez tow. mec. Świąt­
kowskiego, na przewodniczącego Konfe­
rencji powołano tow. Wiltosa, na ase­
sorów tow, tow. F. Gańca ze wsi Lu­
kowej, pow. Biłgorajski, St. Palucha, 
gm. Mokre, pow. Zamojski i M. Jar- 
mnła z Brodów, pow. Zamojski.

Tow. mec. Świątkowski złożył spra­
wozdanie z działalności, które zebrani 
przyjęli do zatwierdzającej działal­
ności.

Po referacie tow. posła Kwapińslcie- 
go, Konferencja uchwaliła jednogłośnie 
następującą rezolucję:

„Konferencja Okręgowa P. P. S. 
w Zamościu w dniu 20.XI 1927, po 
wysłuchaniu referatu o sytuacji po­
litycznej tow. posła Kwapióskiego 
— postanowiła uznać taktykę C. K. 
W. P. P. S. za słuszną i przystąpić 
do przedwyborczej pracy orgniza- 
cyjnej z całą energją, aby socjalizm 

i jego program odniósł na terenie 
zamojskiego Okręgu Wyborczego 
walne zwycięstwo".

Nowy O. K. R. składa się z 25 członków 
z 3 powiatów. Do Egzekutywy zostali wy­
brani tow. tow. mec. Świątkowski, Wtttos, 
Nowacki, Sendłak. KazanecH, Clchońtki 
i Kasiak — wszyscy z Zamościa.

Konferencję zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

W A RSZAW SK A  
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
WIELKI WIEC POLITYCZNY.

W niedzielę dn. 11 b. m. o godz. 11 
rano w sali teatru Kamińskiego, O- 
boźna 1-3 odbędzie się Wielki Wiec 
Polityczny. Przemawiać będą tow. tow. 
Niedziałkowski, Gardecki, Woszczyó- 
ska, Szczypiorski, Downarowicz. To­
warzysze stawcie się licznie!!!

W  środę, dnia 7 b. m.
Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w loka­

lu O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 6), odbę­
dzie się posiedzenie prezydjum.

Dzielnica „Jerozolima” o godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy. Chłodna 41. odbędzie się 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Wola - Czyste o godz. 6 w 
lokalu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie 
się posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 
cgólne zebranie członków dzielnicy, na 
którem tow. Mieczysław Niedziałkow­
ski wygłosi odczyt p. t. „Co się dzieje 
naprawdę ca Litwie".

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Grójecka 59, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego, oraz o ( ,  1 
ogólne zebranie członków dzielnicy, na 
którem tow. Tadeusz Hartleb wygłosi od­
czyt n. t.: „Historia rewolucji".

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotoów. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy z refers- 
tem tow. M edarda Downarowicza.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koło P. P. S. Pracowników Kasy Cho­
rych. O godz. 8 wiecz. w lokalu O. K. R. 
(Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się zebranie 
Koła z referatem  tow. Rajmunda Jaw o­
rowskiego.

Ogólne zebranie członków Dzielnicy 
Powiśla. W piątek, dn. 9 b. m„ o godz. 
V wiecz., odbędzie się w lokalu, Solec 
Nr. 68 ogólne zebranie.

Komitet dzielnicowy wzywa do sta­
wienia się wszystkich towarzyszów pod 
rygorem partyjnym.

PRZEMYSŁOWCY DĄŻĄ 
DO ZNIESIENIA SAMORZĄDU 

KASY CHORYCH
W związku z sytuacją wytworzoną 

w Warsz. Kasie Chorych, członkowie 
zarządu z gruoy pracodawców wysto­
sowali do władz nadzorczych memor­
ial. W piśmie tem domagają się wy­
ciągnięcia przez te władze „należytych 
konsekwencyj", gdyż panowie przemy­
słowcy nie spodziewają się by nowy 
Zarząd udało im się do tegó stopnia o- 
panować, jak to było dotychczas dzię­
ki poparciu ich przez Chadecję. Jakie 
konsekwencje przypadły by im do gu­
stu, jasno to wynika z uwagi, zawartej 
w memorjale, że uzupełniające lub no­
we %vybory do zarządu rzekomo w tu­
czem sytuacji, zabagnionej prze* la- 
brykancko - chadecką spółkę, nie po­
prawią.

Ubezpieczeni wiedzą dokładnie, ż« 
wystąpienie naszych towarzyszów T 
Zarządu Kasy spowodowane było go­
spodarką tych panów, nie liczącą się z 
brakiem zaufania ze strony Rady Kasy 
i prowadzoną niezgodnie z interes*®3 
klasy pracującej.
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ŻYCIE PARTII
O. K. R. P. P. S, W arszawa - Podmiejska

Posiedzenie 0 . K. R. P. P. S. Warszawa - 
Podmiejska, odbędzie się w środę, dnia 7 
b- m., o godz. 5.30 popoł. w lokalu własnym 
przy ul. Długiej 19. Na porządku dziennym: 
sprawozdanie z Rady Naczelnej i sprawy 
organizacyjne.

RUCH ŻAW0D0WY
ZJAZD KUCHMISTRZÓW.

Dnia 8 b. m. rozpocznie obradować 
w W arszaw ie ogólno * krajowy Zjazd 
kuchm istrzów. Na zjeździe będą wygło­
szone referaty  fachowe. Zjazd pctrw a 
dwa dni.

Baczność Malarze! Dnia 11 b. m. odbę­
dzie się walne zebranie Zw. Zaw. Malarzy, 
ul. Zielna 5, w terminie pierwszym o godz. 
U  rano ł w te, minie ostatecznym o g, 12.

MŁODZIEŻ.
WALNE ZEBRANIE Z. N. M. S. Za- 

txąd Zw. Niez. Ml. Socj. (Akad.), za­
wiadamia członków organizacji, ie  w 
dniu 8-ego b. m. o godz. 10-ej rano w 
lokalu Spółdzielni Mieszkaniowej, ul. 
Długa Nr. 19, odbędzie się walne ze­
branie środow. warszawskiego Z. N. M. 
S. Obecność wszystkich członków ko­
nieczna!

Egzekutywa Kom. Centr, Org. Ml. T. U.
R. Dziś o godz. 7.30 wiecz., odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy Kom. Centralnego 
Org. Mł. T. U. R. w mieszkaniu tow. Du­
bois (ul. Flory 1).

Ruch kult.-oświatowy
Biblioteka T. U. S, Z dniem 10-go grud­

nia biblioteka Oddz. Warsz. T. U. R. zosta­
je przeniesiona do własnego lokalu w tym 
samym domu (Al. Jerozolimskie 6) z pod­
wórza na prawo, I-e piętro. Począwszy od 
tego terminu, biblioteka czynna będzie co­
dziennie od 6 — 8 wiecz. Wpisowe —• 1
zł. Opłata miesięczna — 30 groszy.

ODCZYTY T. U. R.
7 b. m. Zw. Drukarzy, Bednarska 24, godz. 

8 wiecz. — „Finlandia", przezrocza, ob. 
Zalewski.

7 b. m. Zw. Metalowców, Leszno 53, godz. 
7 wiecz. „Hygjena pracy zawodowej**, prze­
zrocza, dr. Budzińska-Tylicka.

9 b. m., Koło Młodzieży, Leszno 48 (Zw. 
Dozorców Domowychl, godz. 8 wiecz., tow. 
Bruner „O Stanisławie Worcellu".

10 b. m.. Koło Młodzieży im. St. Okrzei, 
Brukowa 29, lokal P. P. S.. godz. 7 wiecz., 
..Rząd Ludowy", z przezroczami, tow. St. 
Garlicki.

10-go Powązki, Dzielna 95. godz. 7 ra. 30 
popoł. prof. Badowski wygłosi odczyt p. t.j 
„Jan Matejko", Odczyt ilustrowany prze-
zroczami.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 6 grudnia 

W a ln ty  i d e w iz y .
Do'ar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124.50

Holandia 360 38 Londyn 43.52 Paryż 35.08
Pra<*a 26.4 t ’/a Szwn-'caria 171.97 Włochy 
4".35. Wiedeń 1’ 5 70 Nowy Jork 8.90. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8J,o L. Z. Państw. Ranku Ro'n. 93.00. 8°/» 
L.Z. Ranku Gosp. Krab 93.00. lO^o noż. ko'eb 
103 25.— 5°ó) "aństw. r o t Konwersvina 66.74 
S^O L. Z. Warszawy 81.50-82 07 82 07 5% 
P.L.Z. Warszawy 65.50 — 65.77 — 65 45 —
4 ^ / c  L. Z. Warsz 62.00—62 00 6°'o Poi.
doi. 82.00 fzł. 759.001. 8n'o Poż. konwersyina 
66 50 66.50 L. Z. ziem. 58.00- 58.60 -  53.45. 
Dolarówka 65.00 
A k c e .

Bank Polski 154.50—154,50. — Bank Dy- 
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 3100. Bank Zjedn. Ziem °ol 
330 Bank Zw. Sp Zarobk '0.00. Kiiewski 
75.00. Siła l r0.00 Chodorów 183 50 Czersk 1 04 
Gosławice 80 50. Cukier 87.50 Łazy 0 42. 
Wysoka'-132.00. Nobel 45.50. Węgiel 113 50. 
114 00. Firlej 57.00 Cegielski 52 00 51.00 .— 
Li'nop 40.00—39 50 Modrzeiów 9 30. Norblin 
2f 7.70. Ostrowiec 87.50 87.75. Rudzki 54 50. 
56 00 Starachowice 69.50 - - 70,25— Zie'eniew 
sk 22.50. Zawiercie 35.25 Żyrardów 17.00. 
17.35—17.50 Borkewski 3.85—3 90. Bank Han­
dlowy 1 3.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.37. Parowóz 36.00 -  35.07. Puls 
9.25 —9 50. Spiess 103.00 105 00. Micha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 37.00—38.00 
Haberbusch 156.00 Żegluga 0,43 —0.43 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 6 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja słaba. Dolar ameryk. 
8.88 Bank Polski 154.00, Cukier Wę­
giel 109.50, Modrzejów 8.85, Lilpop 40.00, 
Starachowice 64.25 (4.35), Żyrardów 17.00, 
Rubli 100 złotem 473.00. •

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastawne zlotowe na ogół słabsze.
Obroty akcjami bardzo małe.

w n w w w w  ■« —- n e w

iUŻ SfĘ UKAZAŁ
Kalendarzyk Młodego Robotnika Cena 50 
groszy. Przy większych zamówieniach 10% 
rabatu. Zamówienia skierowywać do Księ­
garni Robotniczej, W arecka 9.

Z  sądów.
SPRAWA „ROBOTNIKA".

Wczoraj w sądzie okręgowym miała być 
rozpatrywana sprawa red „Robotnika" J. 
M. Borskiego, oskarżonego z art. 532 k.k. 
o zamieszczenie w „Robotniku" artykułu p. 
t.: „Uczta na cześć oprawcy". W artykule 
tym była mowa o przyjęciu zorganizowa­
nym z powodu przeniesienia dyscyplinarne­
go z Ostrowca do Sandomierza funkcjonar­
iusza policji, który w dniu 10 czerwca w 
czasie manifestacji bezrobotnych w O- 
strowcu, zastrzelił jednego z uczestników 
tej manifestacji.

Jako świadkowie powołani byli w tej 
sprawie tow. Praussowa i naczelnik wy­
działu w Min. Pracy, p. Ulanowski.

Na wniosek obrońcy, adw. Biejarda o 
powołaniu na świadka jeszcze tow. Pączka 
sprawę odroczono.

WIELKA SPRAWA SZPIEGOWSKA.
Dn. 9 b. m., w warszawskim sądzie okrę­

gowym, odbędzie się proces oskarżonych z 
a r t  111 p. 1 (o szpiegostwo) Mikołaja Wie- 
trenki, b. pułkownika sztabu generalnego 
wojsk rosyjskich, Jana Kowalskiego i Sary 
Neumarkówny.

SKAZANIE FAŁSZERZY PIENIĘDZY.
Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu sprawy 

fałszerzy pieniędzy, wydał wyrok, zmniej­
szający Michałowi Wyczółkowskiemu karę 
8 lat więzienia na 6 lat więzienia; Szabeso- 
wi 4 lata więzienia na 3 lata więzienia; Jó ­
zefowi Wyczółkowskiemu i Narębskiemu 
zatwierdzono karę 6 lat więzienia. IK.

OBRAŻLIWY SZALENIEC.
W swoim czasie wiele hałasu w prasie 

wywołała sprawa Wojciecha Sikorskiego, 
który, w przystępie szału, uszkodził nożem 
znajdujący się w Zachęcie obraz pędzla Ma 
tejki p. t.: „Batory pod Pskowem".

Sąd okręgowy 25 października r. b. spra­
wę umorzył, ze względu na niepoczytalność 
eskarżonego.

Aliści ów Sikorski posiada duży zasób 
ambicji i z oskarżonego zapragnął prze- 
dzierżgnąć się w oskarżyciela. Ponieważ pi­
sma w swoim czasie dużo pisały o barba­
rzyńskim uszkodzeniu arcydzieła Matejki, 
szaleniec za przedmiot swych pretensji o- 
b rał prasę i wystąpił ze sprawą przeciwko 

Kurierowi Warszawskiemu" za zamiesz­
czenie artykułów p. t.: „Sztychy", „De­
monstracja" i „Ilustracja ad absurdum", w 
których to artykułach nazwano go waria­
tem.

Sąd okręgowy, po zbadaniu akt sprawy, 
ze względu na niepoczytalność oskarżycie­
la sprawę umorzył.

ECHA ROZGROMIENIA BANDY ZIELIŃ­
SKIEGO.

Sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę Ka­
zimierza Raczyńskiego, aresztowanego w 
mieszkaniu własnym, w którym równocze­
śnie zabity został słynny bandyta Zieliń­
ski. Sąd okręgowy skazał Raczyńskiego na 
S lat ciężkiego więzienia, uznając go za 
członka bandy Zielińskiego, mimo, iż R a­
czyński stwierdził, jż mieszkanie nie nale­
żało do niego, bowiem żona jego z którą 
nie żył, była kochanką Zielińskiego, on zaś 
rylko zaszedł po swe rzeczy.

Sąd apelacyjny, po przeprowadzonej roz­
prawie wydał wyrok uniewinniający, łka.

ZABÓJSTWO.
Działo się to pod Włocławkiem w ma­

jątku Zębowo księcia" Puzyny. Pan Pu­
zyna jechał samochodem do W łocławka i 
spotkał na drodze pijanego wieśniaka 
Martewicza. Ks. Puzyna odesłał go w ła­
snym samochodem do majątku na folwark. 
Tam „zaopiekowali" się nim szofer Gre- 
lewicz, brat kowala i pisarz Jasiński, k tó­
rzy wymierzyli 50 uderzeń harapem, na 
skutek tego Martewicz ducha wyzionął. 
Sąd okręgowy skazał Jasińskiego na 10 
miesięcy więzienia, kowala na 8 miesięcy 
więzienia, a Grelewicza na 4 miesiące wię­
zienia. łka.

O RZEKOME NADUŻYCIA.

M agistrat m. st. W arszawy za rządów 
prezydenta Jabłońskiego i senatora Baliń­
skiego, dokonał rewizji w szpitalu Wol­
skim i stwierdził, że szpitalne księgi kaso­
we wykazują niedobór 8 597 zł. 39 groszy. 
Na tej podstawie wszczęto postępowanie 
dyscyplinarne przeciwko intendentowi szpi 
tala, 64-letniemu p. Janowi Rodewaldowi. 
Komisja ta stwierdziła, że p. Rodewald, 
pracując w Magistracie 42 lata, najsumien­
niej zawsze spełniał swoje obowiązki, ■> 
medobór bynajmniej nie wynikał z tego, 
żeby on przywłaszczył sobie jakiekolwiek 
sumy. ale poprostu dlatego, ie  Rodewald. 
iako człowiek jm ożony chorobą, której na- 
bawił się, pracując dla miasta, nie wciągał 
do księgi rozchodów wszystkich wydatków 
Komisja postanowiła usunąć p. Rodewalda, 
jako niezdolnego do pracy z powodu cho­
roby, bez ograniczenia wszakże jego praw 
emerytalnych. Tcm nie mniej p. p. prezy­
dent Jabłoński postanowił p, Rodewalda, 
pozbawić emerytury, wyrzucałąc go na 
bruk Jednocześnie Rodewaldowi wytoczo­
no sorawę cywilną o 8.595 zł. z procentam* 

kosztami.
W obronie Rodewalda z ramienia Zw 

Pracowników Samorządowych Rzeczypo­
spolitej Polskiej, wystąpił adwokat A. Kroń- 
ski, który żądał oddalenia akcji Magistra-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie — 3,5, najniższa — 6,5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na wschodzie i północnym
wschodzie w dalszym ciągu pochmurno, na 
zachodzie dość pogodnie. W całym kraju 
mroźno. Umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie i wschodnie, w górach wiatr 
halny.

Całkowite zaćmienie księżyca 8-go grud­
nia r. b. We czwartek, dnia 8 grudnia bę­
dziemy w Polsce oglądali w godzinach wie­
czorowych, o ile pogoda na to  pozwoli, cał 
kowite zaćmienie księżyca. Tego dnia zie­
mia znajduje się na linji, łączącej słońce i 
księżyc, zasłoni więc światło słoneczne, 
wskutek czego księżyc ulegnie zaćmieniu. 
Księżyc, będący w pełni, wzejdzie tego 
dnia w Warszawie o godz. 15 min. 16. Po 
upływie godziny można będzie już zauwa­
żyć na lewym brzegu jego tarczy pociem­
nienie. O godz. 17 min. 54 rozpocznie się 
całkowite zaćmienie księżyca, który wów­
czas będzie widzialny jako czerwono-mie- 
dzrana tarcza. Zabarwienie takie powstś- 
je z powodu docierania do księżyca tylko 
bardzo niewielkiej ilości promieni sło­
necznych, załamywanych w atmosferze zie­
mi. Całkowite zaćmienie trwać będzie 1-ną 
godzinę 21 minut. Ciekawe to zjawisko mo­
żna obserwować bardzo dobrze okiem nle- 
uzbrojonem lub przez lornetkę. Osoby, in­
teresujące się bliższetni szczegółami tego 
zjawiska, zechcą porozumieć się z Towa­
rzystwem Miłośników Astronomji, które je­
dnoczy wszystkich, interesujących aię wo- 
góle astronomią. Sekretariat Towarzystwa 
jest czynny w poniedziałki od godz. 18-tej 
do 20 (Aleja Ujazdowska 6-8, Obserwator­
ium Astronomiczne).

Konferencja Oświatowa. W ydział Oświa­
ty Pozaszkolnej Związku Polskiego Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych organizu­
je w dniu 8 grudnia r. b. o godz. 10.30 rano 
w sali przy ul. Marszałkowskiej 123 — B p . 
konferencję na temat samokształcenia. Re­
feraty wygłoszą: p. Janusz Jędrzejewicz— 
„Samokształcenie jako jedna z form pracy 
w dziedzinie oświaty pozaszkolnej" f p. 
Helena Radlińska — „Podstawy i metody 
samokształcenia". Wydział O. P. zaprasza 
na konferencję wszystkich, którzy się po-
wyższem zagadnieniem interesują.

Uczczenie pamięci i., p. Rektora J. Bru­
dzińskiego. Zarząd T-wa Bratnia Pomoc 
S. U. W. wzywa młodzież akademicką U- 
niwersytetu Warsz do przybycia w niedzie­
lę, dnia 11 b. m. o godz. 11 rano do ogrodu 
Botanicznego, gdzie odbędzie się poświęce­
nie pamiątkowego kamienia dla uczczenia 
ś- p. Józefa Brudzińskiego — pierwszego 
Rektora odrodzonego Uniwersytetu stołe­
cznego i wielkiego przyjaciela młodzieży a- 
kademickiej.

Zebrania kontrolne. W środę, 7 grudnia 
w kolejnym dniu zebrań kontrolnych sze­
regowych rezerwy i pospolitego ruszenia z 
bronią w Warszawie, winni stawić się przy 
należni ewidencyjnie do P. K. U. nr. 4: (7 
komisariat), ur. wr 1897 (nazwiska od A do 
P) — w komisji nr. 1 (koszary 1 pułku lo t­
niczego przy ul. Puławskiej, bud. nr. 4).

Spis urodzonych w roku 1907. W środę, 7 
grudnia, w kolejnym dniu spisu urodzonych 
w r. 1907, oraz ur w r. 1905 i 1906, którzy 
dotychczas nie stawili się przed komisjami 
poborowemi, w lokalu przy uL Senator­
skiej nr. 6, wejście I (Miodowa 5) w godzi­
nach od 9 do 15, winni stawić się wszyscy 
zainteresowani, zamieszkali w 13 komisar­
iacie P. P., nazwiska których rozpoczynają 
się od L. do Z.

Wieczornica w stowarzyszeniu aplikantów 
sądowych i adwokackich. Dziś, 7-go b. m 
w stowarzyszeniu aplikantów sądowych i 
adwokackich, Trębacka 1 a, odbędzie się 
wieczornica towarzyska. W stęp dla człon­
ków i wprowadzonych gości.

Film na dochód Patronatu. Dnia 8 grud­
nia r. b., o godz. 12 w poł., wyświetlony bę­
dzie na dochód Patronatu (Tow. Opieki nad 
więźniami) w Kinematografie „Apollo" przy 
ul. Marszałkowskiej film pod tyt.; „Bez­
domny", podług powieści Malot. Bilety w 
cenie 50 gr., 1 zł. i 1.50 przy wejściu.

Wystawa prac prof. Tadeusza Pruszkow­
skiego. Zorganizowana w lokalu Związku 
Zawodowego Polskich Artystów - Plasty­
ków (Nowy Świat 19) otw arta codzienie 
w godz. 10 -ano do 4 popoł.

Polski Kongres Drogowy odbędzie się 
w Warszawie w dniach 3 — 5 stycznia. J e ­
dnocześnie z kongresem, odbędzie się wy­
stawa drogowa w gmachu Politechniki 
która obejmie 1) administrację drogową, 
państwową i samorządową (wykresy), 2) 
przemysł drogowy.

tu i zobowiązania Magistratu do wypłace­
nia Rodewaldowi pełnej emerytury.

Sąd Okręgowy postanowił akcję Magi­
stratu oddalić, zobowiązać M agistrat do 
wypłacenia Rodewaldowi em erytury w 
sumie 569 zł. 75 groszy rocznie, poczynają* 
od 1 maja r. b., zasądzić od M agistratu ty­
tułem zaległej emerytury na rzecz Rode­
walda zł. 6.833., tytułem opłat sądowych 
* 500 zł. i tytułem wynagrodzenia za pro­
wadzenie sprawy 1.955 zł.

Już wkrótce uj’rzymy kwiat polskiej s c e n y  i k i n a  
w monumentalnem arcydziele filmowem p. n.

Realizacja Ryszarda Ordyńsklego.
Według znakomitej powieści Andrzeja Struga.

C V /llf lD T E if  8 grudnia w sali Hygien. 
l l r W H K  I CU po raz ost. w Warszawie

ILJA ERENBURG
Wygłoał prelekcję w języku rosyjskim

K I U A (Material! zac a pierwiastku 
I  19 w  fantastyczne

Bilety u Chodowieckiego, Kr. Przedm. 9.
wm i . M * * * * * * * *

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ.

S. Eisenberg. — Eroica pod dyr. Młynarskie­
go, J. Gimpel w koncercie F-moll Chopina 
— Morini. — Koncerty Mozarta i Bacha na 
trzy i  cztery fortepiany. — Drugi występ 

Warszawskiej orkiestry symfonicznej.

Recital p. Eisenberga dał bardzo nieje­
dnolite wrażenie. Jak  często bywa u tego 
pianisty niektóre utwory były wykończone 
po mistrzowsku (warjacje Brahmsa) inne 
znów jakby ograły się, uległy niebezpiecz­
nej w odtwórczości muzycznej mechaniza­
cji i wypadły anemicznie jak Kreislerjana, 
Schumanna, której finał z trójdzielnego ry t­
mu przeszli wykonawcy w dwudzielny, al­
bo warjacje Mozarta, którym znów brako­
wało prostoty.

Pod względem staranności wykonania i 
werwy odtwórczej wyróżniła się trzecia 
symfonja Beethovena, prowadzona przez p. 
Młynarskiego na ostatnim koncercie sym­
fonicznym w Filharmonik Jako solista wy­
stąpił w zastępstwie Oborina p Gimpel, u- 
czestnśk konkursu szopenowskiego. W yko­
nał on koncert Chopina bez dostatecznego 
przygotowania wprawdzie, ale muzykalnie 
i z niemałą dozą wirtuozowskiego rozmachu

Świetnością techniki imponowała w so­
botę Erica Morini. Koncert Głazunowa 
brzmiał — między innemi — bardzo pięk­
nie, jeżeli chodzi o frazę pod względem czy­
stości tonu. Długo ciągnące się „bisy" (walc 
Brahmsa) mówiły o powodzeniu artystki.

Niezwykle żywo — jak na nasze stosun­
ki — zareagowała też publiczność na wy­
stęp niedzielny czterech pianistów (Szpinal- 
ski, Milnzef, Osborn i Riebensahm) w kon­
cercie Bacha z tow. orkiestry. Dyrygował 
p Fitelberg. Całość była zgrana pianissi­
mo czterech fortepianów w Andante nale­
żało do najlepszych momentów produkcji.
Jednocześnie w Konserwatorium odbywał 
się koncert nowoutworzonej Warszawskiej 
orkiestry symfonicznej, która z wielu wzglę­
dów zasługuje na zainteresowanie, po­
wstaje w niej nowa, niewątpliwie rozwija- 
•aca się placówka muzyczna.

Ostatni występ jej pod tym wzglę­
dem krokiem naprzód. „Bajka" Moniuszki 
8 ..Kaprys” Czajkowskiego pod dyr. p. Zdz. 
Górzyńskiego przekonały nas o rosnących 
siłach orkiestry. Prawda, że sala Konserwa­
torium wcale się nie nadaje do występów 
orkiestrowych: jest przedewszystkiem na­
zbyt mała. ale mimo to , zespół radzi so­
bie jak może, posiada dobrze wyćwiczono 
instrumenty dęte, wcale liczne smyczki i, 
iak na salę Konserwatorium, nazbyt gło­
śną perkusję. Produkcje chóralne „Znicza" 
pod dyr. p. Jezierskiego i chóru Spółdziel­
ców (YI koło śpiewacze Wydziału Kultu­
ry) pod dyr. p. Czudowskiego można nao- 
gół pochwalić. „Nad rzekami Babilonu" 
niezbyt szczęśliwie może było dobrane, ale 
już „Dzwony w Kremlu" a nadewszystko 
pieśni ludowe w układzie Kazury przemó­
wiły po swojemu muzyką zrozumiałą i szcze 
rą. H. D.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWO. W W C Z E S C i S

ROZBITY SAMOCHÓD.
Na szosie Krakowskiej na terenie wsi 

Rakowca gm. Skorosze znaleziono połama­
ny samochód nr. 1326 (27500) z napisem u 
dołu: JC. Wroński fChłodna nr. 66)". Sa­
mochód leżai na szosie bez pasażerów i bea 
szofera. W jakich okolicznościach samo­
chód został rozbity i skąd się tam znalazł, 
narazie nie ustalono.

WYPADEK TRAMWAJOWY.
Na ul. Żelaznej róg Ceglanej pod tramwaj 

linji nr U dostał się 56-letni Ignacy Kot­
kowski. przechodzący wówczas przez jezd­
nię. W skutek dostania się pod deskę o- 
chroaną, Kotkowski doznał złamania lew e­
go podudzia i pęknięcia czaszki. Nieprzy­
tomnego w stanie bardzo ciężkim Kotkow­
skiego Pogotowie przewiozło do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

OFIARA ŚLIZGAWICY.
Przed domem nr. 31 przy uL Gęsiej po­

ślizgnął a:ę, upadł i złamał prawą nogę Mo- 
szek Rajzmar z Modlina. Pogotowie, po o- 
patrunku, przewiozło Rajzmana do szpitala 
na Czystem.

TEATR I MUZYKA

Dzif w teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej w. „Pan Twardowski"
Narodowy

o 8-ej w. „Dziady"
Letni

o 8 ej w. „Nie wywiódł jej
w pole"

Teatr Wielki, Dziś „Pan Twardowski".
Ju tro  wznów ende .JLohengrina".
Teatr Narodowy. Dziś „Dziady"
Ju tro  o godz. 3 min. 15 popołudniu po 

cenach zniżonych świetna komedja Bliziń- 
skiego „Pan Damazy" z pp. Miecz. Fran­
kiem i Kaanińskim w głównych rolach.

Teatr Letni. Dziś i jutro ostatnie 2 razy 
„Nie wywiódł jej w pole".

Ju tro  wyjątkowo o godz. 3 min. 30 popoł. 
po cenach zniżonych poraź pierwszy „Ra­
dość kocha-iia”.

W piątek premjera komedii Johnsona p. 
t.: „Fenomenalna umowa".

Teatr PolskL Dziś premjera komedji W ro­
czyńskiego pod tyt. „Aby żyć".

Jutro  o godz. 4-ej popoł. po cenach zni­
żonych pierwszy raz „Nowi Panowie".

Teatr Mały. Dziś komedja Sacoira „0- 
sma żona sinobrodego".

Ju tro  o godz. 4-tej po poŁ „Fura słomy".
Teatr Praski. Codziennie „Legenda" Wy- 

spiańsk'ego.
Jutro  o godz 4-ej popoł. „Hanusia", 

Hauptmann.
Stołeczna Operetka w teatrze Nowości. 

Codziennie „Królowa" z L uiyną Messal Po­
czątek o godz. 7.45.

Rewja w teatrze „Nowości". Codziennie
0 godz. 10 wiecz. rewja p. t. „Jak  i gdzie".

Ju tro  o godz. 4-ej rewja „Jak  i gdzie".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś pełna humoru

1 satyry rewja „Pokój pokojowi"
Teatr „Perskie Oko", uL Jasna 3. Bez­

konkurencyjna rewja „Miss America".
Teatr „Czerwony As". Codziennie „Tu 

można się odmłodzić".
Teatr „Karuzela". Codziennie arcywe- 

■ oła rewia „Tylko za gotówkę".
Teatr Eldorado. Codziennie „Tajemnica 

parku Skaryszewskiego’*

Otwarcie Nowego Teatru. W czwartek, 
c godz. 12 w południe tea tr  Znicz otwiera 
sezon bajką dla dzieci „Zaklęty Pałac".

Z Filharmonii. Jutro, w czwartek porar.ek 
poświęcony Griegowi.

Konserwatorium — Ostatni koncert Eriki
Morini. Dziś, we środę grać będzie poraź o- 
statni w sali Konserwatorium na swym cud­
nym Stradivariusie skrzypaczka o wszech­
światowej sławie, Erika Morini. Bilety 
sprzedaje filia teatrów  miejskich, M arszał­
kowska 98, Orbis.

Cyrk. Dziś program premjery grudniowej 
złożonej z 14-tu nowych atrakcji.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
n r z y '^ ’rie w c z w u r fH  j soK otv od 
7 — 8 (w redakcji „Robotnika", Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

Ogłoszenia
drobne

HASZ c z a s ? Nie 
trać

go na próżnol Zaolsz 
sle na Kursv Sam-..

' ^ p n y  L IŃ ­
S K I E G O ,  & .
ska 27.

HEBLE oleTL
nadzwyczajny wybór. 
Chmielna 41 róg Mar­
szałkowskiej.

Hnaczyclell,
retytorów, wychowaw­
czynie, bonv, freblan- 
kl, ochronlerkl, ro le- 
ca Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy w 
Warszawie, Ciepła 21, 
telefon 23M 6.

Zgubiono
Chorych m. Warszawy 
na Imię Róży Mazurek. 
Zna azca zechce ode­
słać: ul. Gliniana 2
m. 25.

W z r o k
zastosowane. Okula­
ry. Binokle, od 5 zł. 
Barometry, Termome­
try, Lornetki etc. Pra- 
cown'a m echaniczna 
oczy skieole. O p t y k .  
Henryk G-ablna. Kru­
cza 44 N o w o g r o d z -

9 T 0 N A N 9  HA
łJIJTU największy 
t H i  J  wybór dywa­
nowych, moketowych, 
oluszowych, gobelino­
wych; piękne kolory 
oraz kozetek, tapcza­
nów. różnych mebli 
S ty  1” Chmielna 41 

róg Marszałkowskiej.

b o s i f l e  o t f z y1 
m a w s z y
lę Samochodową Inży­
niera Froma, Ho a 35. 
Bezrobotni bezpłatnie.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pismo 
codzienne
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ALEKSANDER SINIEGUB 35)

OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

—  A jesteś! Stój! — ogłuszył mnie 
czyjś okrzyk i przed tw arzą, nad ramio­
nami, dzielącemi mnie od krzyczącego 
m arynarza ukazała się sunąca ku mnie 
z wysiłkiem sękata garść o krótkich, 
chropow atych paluchach.

— Chwyci mnie za tw arz — błysnęła 
myśl i owładnęło mną przerażenie. 
Szarpnąłem  się wbok, stając na stopień 
schodów; tutaj dopiero zauważyłem, że 
nieco wyżej stoi Komendant Obrony, 
a przy nim wysoki, przystojny ochotnik 
z Pawłowskiego pułku lejb - gwardji. 
Ujrzawszy Komendanta, wytężyłem 
wszystkie siły tak, że udało mi się znów 
przepchnąć o kilka stopni wyżej.

K om endant spostrzegł mnie. Pochylił 
się zgóry.

— Olesiu, byłem  zmuszony poddać 
Pałac. Ależ słuchaj! nastaw ał, gdym 
odskoczył od niego. ,

— Poddać Pałac — mózg mi 'płonął.
— Nie bądź w gorącej wodzie kąpa­

ny. Już zapóźno — to są parlam enta­
rze. Biegnij prędzej do Rządu Tymcza­
sowego i uprzedź... powiedz;—junkrom 
zagw arantow ano życie. To wszystko, 
com zdążył wytargować. Rząd jeszcze 
nie wie. T rzeba go ratow ać. Dla niego

nie mogę nic uczynić. Nie chcę o nim 
naw et mówić.

— „Tak, tak, ratow ać — nowy pło­
mień ogarnął duszę.

Zerwałem się do biegu. A naprzeciw ­
ko mnie znów w yrasta marynarz. 
„W  brzuch"! Pochylając się zgóry na 
dół, walę głową w jego brzuch i jakoś 
prześlizguję się dalej między tłumem. 
Mozolnie, nie rozumiem sam, jakim cu­
dem, toruję sobie drogę wśród tej k a ­
szy, z robotników, żołnierzy, junkrów 
złożonej, oglądając się wciąż, by ujrzeć 
swego m arynarza. Nie widzę go jednak 
dzięki stłoczonym ciałom. W reszcie ro ­
bi się przestronniej. Są już tylko jun- 
krowie, poruszający się powoli bez 
broni, ku drzwiom.

Nakoniec wydostaję się z tłumu i b ie­
gnę dalej.

—  Prędzej za ten zakręt. Nie, dalej, 
za drugi. Tu — zdecydowałem  i sk rę­
ciłem.

— Panie poruczniku, tam bolszewicy 
i karabiny maszynowe — stanęli prze- 
demną dwaj junkrowie.

—  G dzie?
— Za szklanemi drzwiami, w końcu 

korytarza. Chwała Bogu, żeśmy spot­
kali pana porucznika. Naumyślnie tu 
stoimy, aby bolszewicy myśleli, te  
wszystko jest w porządku, że trzymamy 
tu w artę; bo by inacłej zajęli tyły ba­
rykad  — mówili bracia Epsztejnowie,

junkrowie naszej szkoły.
—  Słusznie. Stójcie — zrobiłem ruch, 

by biec dalej.
— Panie poruczniku, idą junkrowie 

z Oranienbaumskiej szkoły.
— Gdzie? — Przez drzwi rzeczywiś­

cie wychodził na kory tarz  nowy tłum 
junkrów. *-

—  Trzeba biec do Rządu Tymczaso­
wego. Czemu zwłóczysz? Nie, pocze­
kaj! — coś mnie pchnęło w kierunku 
wychodzących junkrów.

— Junkrow ie, stać!—ryknąłem  i po­
cząłem mówić. Co? z tego nie zdawa­
łem sobie sprawy. W zywałem prze­
kleństw a m atek na ich głowy, za po­
rzucenie Pałacu, za hańbę, k tórą  okry­
ją swoje szlify, ten  stopień do w ysokie­
go powołania oficera; apelowałem i do 
poczucia koleżeństw a i do tradycji.

Junkrow ie słuchali mnie ponuro. A 
gdym się wreszcie wykrzyczał, ruszyli 
znowu, jeno już teraz cicho i w  milcze­
niu. Bądź co bądź jednak, kilku przy­
padło do mnie i poczęło błagać ze łza­
mi o przebaczenie za swoje odejście.

— „Ale cóż możemy zrobić! Nie ma­
my oficerów. Próbowaliśmy, po pań- 
skiem przemówieniu, gdy pan porucz­
nik  oznajmił nam o pochodzie ludu z 
duchowieństwem, w ybrać dowódców z 
pomiędzy nas samych. A le wszystko 
wzięło w łeb, gdy w ybrani poczęli wy­
dawać rozkazy. Zresztą i w ybrańcy po-

zrzekali się swych godności. O, gdybyś­
my mieli takich oficerów, jak kapitan 
Galjewski z waszej szkoły, byłoby ina­
czej. Przepraszam y, musimy dopędzdć 
kolegów, bo będzie jeszcze gorzej".

I popędzili za oddalającą się kompa- 
nją.

Znowu puste korytarze, schody i 
wreszcie G alerja Portretów . Niema ni­
kogo. Na podłodze karabiny, granaty, 
m aterace. A na ścianach, w kowanych 
złotych ram ach stoją wyprostowani by­
li m ocarze potężnej, bezkreśnej Rosji.

— „Szczęśliwcy. Śpicie bez troski— 
w bogobojnym strachu spoglądałem na 
portre ty  władców mych przodków, k tó ­
rzy  w raz ze swymi współczesnymi słu­
żyli im tak, że przed Rosją drżała Eu­
ropa.

— Zaś teraz!?
Począłem się modlić do Boga, p ro­

sząc o przebaczenie za św iętokradz­
two, k tóre popełniam, spacerując po 
tej sali.

Prędzej, prędzej stąd — szumiało mi 
! w  głowie, lecz nogi odmawiały mi po- 
i słuszeństwa i Iedwiem się ruszał, 
i — Co za długa galerja. Nie dojdę. Co 

to? Ach, to ślady p ikn ię te j bomby. 
Bomby? Tak, tak, bomby.

— Panie poruczniku, pan dokąd? — 
zza portjery, osłaniającej wejście do 
sali z Galerji Portretów , wyłoniło się 
dwuch junkrów naszej szkoły.

—  Niech pan pójdzie do półokrągłej 
sali; tam są nasi i Nikitin, cz łonek1 
Rządu Tymczasowego.

— Aha, dziękuję— odzyskałem przy­
tomność — a gdzie jest Rząd Tymcza­
sowy — spytałem, opanowując się zno­
wu.

— Rząd? Nie wiemy.
— Tu, panie poruczniku, — rozległ 

się głos z maleńkiej ciemnej niszy.
— Rzuciłem się tam. Leżało w niej

i stało kilku junkrów z karabinam i w  
ręku.

— Co tu  robicie? —  spytałem .
— Jesteśm y na warcie przy Rządzie 

Tymczasowym, k tóry  jest tu, napra­
wo — wskazali mi drzwi.

W szedłem. A. I. Konowałow wysłu­
chał raportu, poczem wyszedłem z ma­
leńkiego gabinetu i poszedłem do ga­
lerji. Usiadłem tutaj na małej kanapce. 
Rychło w padła jakaś kobieta i głosząc 
wciąż, że jest ona przedstaw icielką p ra ­
sy, i dlatego reprezentując opinję spo­
łeczną, może być pewną, iż n ik t jej nie 
skrzywdzi — ciskała się między jedne- 
mi a drugiemi drzwiami. Bawiło mnie 
to. Spojrzy naprawo, naw prost siebie, 
na drzwi, na kręcone schody, natych­
miast odskoczy i wpadnie do sali. R ap­
tem w ypadł jakiś cywil, porw ał ją pod 
rękę  i oboje pobiegli do sali.

(D. c. n.).

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na  prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą  zł. 8. Za zm ianę adresu  50 gr.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Za w iersz wysokości 1 m ilim etra  w tekście gr. 40, zw yczajne gr. 15, kom unikaty  i nad esłan e  gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za w yraz gr. 15. Poszukiw anie * ̂ z ao fia ro ­
w anie pm c7  o t0  proc taniej. O głoszenia tab e la ry czn e  i fan tazy jne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, uk ład  zw yczajnych.

10-szpaltow y. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja  nie odpow iada. _

WYSTAWA POLSKA W CZECHACH FRANCJA 
W LIDZE NAR0D0W

ZAWALENIE SIĘ SUFITU W KINEMATOGRAF JE
ŚMIERĆ 800 KOBIET

W ystaw a sztuki polskiej w Pradze czeskiej cieszy się dużem powodze­
niem.

Z RADJ0STACJI WARSZAWSKIEJ
ŚRODA.

11,40 — 12.00 Komunikaty PAT-a. 12.00 
Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo - me­
teorologiczny, oraz nadprogram. 14.00 —
15.40 Program I-go konkursu spółdzielcze­
go. 14.00 — 14.25 a) odczyt p. t.: „Jak  za­
łożyć i prowadzić zbiornicę spółdzielczą 
jaj” — wygł. p. Albin Zacharski. 14.25 — 
14.50 b) odczyt p. t.: „Jak  podnieść produk­
cję jaj w Polsce” — wygł. p. Jadwiga Tu- 
rowa. 14.50 — 15.15 c) koncert popularny 
(w międzyczasie komunikat meteorologicz­
ny). 15.15 — 15.40 d) odczyt p. t.: „Spół­
dzielczy zbyt inwentarza rzeźnego" — wy­
głosi inż. Zygmunt Ignatowicz. 15.40—16.00 
Komunikat gospodarczy, PAT-a, oraz nad­
program. 16.00 — 16.25 Odczyt p. t.: Z za­
gadnień sieci szkół powszechnych w Pol­
sce — wygł. dr. Stanisław Tynelski. 16.25
— 16.40 Nadprogram, komunikaty. 16.40—
17.05 „Skrzynka pocztowa” koresponden­
cję bieżącą omówi dr. Marjan Stępowskl.
17.05 — 17.20 Komunikaty PAT-a. 17.20 — 
17.45 Odczyt p. t.: „Wychowanie fizyczne 
w szkołach na zachodzie" — wygł. dr. Eleo­
nora Rajcherówna. 17.45 — 18.15 Program 
dla dzieci. P. Henryk Ładosz opowie „O 
małych Amerykanach". 18.15 — 18.55 Kon 
cert popołudniowy w wykonaniu orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, pani 
W anda Wieniawa - Igielska (śpiew) i pro­
fesor L. Urstein (akomp.). 18.55 — 19.05 
komunikaty PAT-a. 19.05 — 19.15 Komu­
nikat rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości
— wypowie p. L. Lawióski. 19.35 — 20.00 
274-55) wydaje bilety na następujące przed­
stawienia: 6 b. m. „Dziady" w teatrze Na­
rodowym; 7 b. m. „8-ma żona Sinobrode­
go" w Małym; 9 b. m. „Aby żyć” w Pol­
skim; 10 b. m. „8-ma żona Sinobrodego” w 
Małym; 12 b. m. „Dziady" w Narodowym; 
13 b. m. „Aby żyć" w Polskim: 15 b. m. 
„Dziady" w Narodowym; 16 b. m. „Aby 
żyć" w Polskim; 21 b. p. „Uprowadzona z 
Seraju" w Wielkim".

CZWARTEK.
10.15 Transmisja z Katedry Poznańskiej. 

12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni­

czo-meteorologiczny, oraz nadprogram. 
12.10 — 14.00 Transmisja koncertu z Fił- 
harmonji Warszawskiej. W programie utwo­
ry Edwarda Griega. Wykonawcy: orkiestra 
filharmoniczna pod dyr. Józefa Ozimiń­
skiego, p. Adela Comte-Wilgocka (śpiew), 
p. Lidja Kmitowa (skrzypce) i prof. Marjan 
Dąbrowski (fortepian). 14.00 — 15.15 Pro­
gram I kursu spółdzielczego: 14.00 — 14.25 
a) odczyt p. t.: „Spółdzielczość mleczar­
ska w Polsce" — wygłosi p. Franciszek Haj 
kowski. 14.25 — 14.50 b) odczyt p. t.: „Spół­
dzielczość rolniczo - handlowa" — wygłosi 
inż. Tadeusz Zakrzewski. 14.50 — 15.15 c) 
Słuchowisko: Radjofonizacja utworu Syro­
komli „Św. Franciszek z Assyżu". W mię­
dzyczasie komunikat meteorologiczny. 15.15
— 15.30 Komunikaty: gospodarczy, oraz 
nadprogram. 15.30 — 16.00 Przerwa. 16.00—
16.25 Odczyt p. t.: „Historja organizacji p ra­
cowników umysłowych na Zachodzie" (z 
cyklu odczytów org. przez Min. Spraw Za­
granicznych) — wygł. p. Henryk Rygier.
16.25 — 16.40 Komunikat harcerski 16.40
— 17.05 Odczyt p. t.: „Boczna antena" (o 
najnowszych wydarzeniach w nauce i tech­
nice) — wygł. p. Bruno Winawer. 17.05 —
17.20 Komunikaty: ekonomiczne PAT-a.
17.30 — 19.00 Transmisja z Prezydium Rady 
Ministrów uroczystości akademji ku ucz­
czeniu 300-tnej rocznicy bitwy morskie) 
pod Oliwą 19.00 — 19.15 Komunikat rolni­
czy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości — wypowie 
p. L. Lawiński. 19.35 — 20.00 Lekcja kursu 
elementarnego języka angielskiego. Lektor- 
ka p. Memmi Gardiner. 20.00 — 20.30
Przerwa. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny. 22.05—
22.20 Komunikaty PAT-a. 22.20 — 22.30 — 
Komunikaty: policyjny, sportowy oraz nad­
program. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki 
tanecznej. 23.30 — 23.45 Komunikaty P.A.T.

RADJOWY KURS SPÓŁDZIELCZY,

W ciągu bieżącego tygodnia radiostacja 
warszawska nadaje cykl odczytów z dzie­
dziny spółdzielczości rolniczej. Cykl ten 
przeznaczony specjalnie dla wsi polskiej,

SENATOR LUCIEN HUBERT
jest członkiem delegacji francuskiej 
na odbywającej się obecnie sesji Ligi 

Narodów.

Z teatrów świetlnych. Podczas wiecu kobiet w  Szanghaju 
zawalił się sufit sali, w której tłumy 
zebranych obradow ały nad organizacją 
związku robotnic fabryk w łókienni­
czych. Skutki katastrofy  okazały się 
straszne: 800 osób, w tern większość

robotnic młodocianych, poniosła śmierć 
z uduszenia oraz z powodu w alących 
się kamieni. Część zabitych została tak  
zm asakrowana, że dla ułatw ienia ro­
dzinom rozpoznania ich, ułożono trupy 
na jednym z placów Szanghaju.

ZE SPORTU

CASINO — SZATAŃSKA SYRENA
Obraz francuski, posiadający wszystkie 

wady i zalety francuskiej twórczości fil­
mowej, to znaczy; z jednej strony słabo 
skonstruowany scenariusz, rozwlekłość ak ­
cji i przecudowme artystycznie zdjęcia. Ca­
łość obliczona na publiczność rozmiłowaną 
w obrazach fantastyczno .  sentymentalnych 
Ukryty skarb, tajemnicza księżna, miłość 
tkliwa, samobójstwo odtrąconej. Tytuł wy­
brany niefortunnie, bo owej syrenie brak 
demonizmu: takie sobie zwykłe mocno zre­
sztą sentymentalne kobieciątko i tyle. De- 
monizm wyraża się chyba w prześlicznych, 
mocno fantastycznych toaletach.

Największym atutem obrazu są prześli­
czne studjum morza, nieprawdopodobnie 
ładne widoki i niezwykle po malarsku tra ­
ktowane wnętrza.

Nad program dużo aktualności. łka.

Palace: „Ziemia Obiecana".
Pan: „Verdun".
Splendid: „Córka szatana".
Apollo: „Symfonja zmysłów".
Światowid: „Rif i Raf, jako marynarze".
Wodewil: „Klejnoty królewskie"*
Stylowy: „Czarny pirat",
Colosseum: Premjera.
Casino: „Szatańska syrena".
Corso: „Verdun",
Filham onja: „Wieża miłości*.
Capitol: „Pat i Patachon i Wieloryb*.
Miejski: „Tajemnica kopalni złota" i „Nie­

bezpieczny pocałunek".

urozmaicony jest słuchowiskami radjowemi 
i koncertami popularnemi.

W dniu dzisiejszym między godz. 14.50—
15.15 nadany zostanie koncert popularny 
dla słuchaczy pierwszego radjowego kursu 
spółdzielczego.

JUTRZEJSZY MECZ PIŁKARSKI.
Rob. repr. piłkarska okręgu warszaw­

skiego rozegra jutro, t. j. dnia 8 b. m. o g.
11.30 na boisku „Skry" mecz treningowy z 
Gwiazdą.

Zawodnicy wyznaczeni do reprezentacji 
mają stawić się z własnemi kostjumami 
(buty i spodenki) sportowemi.

PING - PONG.
Polonia — Makabi 4:3. Mecz o nieofi­

cjalny tytuł mistrza stolicy. Poszczególne 
wyniki: Zarzecki I (P.) — Syrkin (M) 6:3, 
6:2, Barski II (P) — Lethringer (M) 6:3, 4:6, 
6:4, Zarzecki II (P) — Spinadel (M) 6:4, 6:4, 
Ostrzeniewsld (P) — Głowiński (M) 6:2, 6:2, 
Strauch (M) — Krasiński (P) 8:6, 1:6, 6:2,
Oldak (M) — Falęcki (P) 5:7, 6:1, 6:3, 
Szwarcmna (M) — Turczyński (P) 5:7, 6:3, 
7:5.

Pinpongowe mistrzostwa szkół średnich 
rozpoczęły się wczoraj. W pierwszym dniu 
wyniki były następujące: gimn. Kreczmara 
— gimn. Giżyckiego 2:1, gimn. Czackiego— 
gimn. Reya 3:0, Zrzeszenie I — Lelewel 3:0 
(walkover).

Wyniki drugiego: gimn. Lelewela — I 
gimn. miejskie 3:0 (walkover), gimn. Mickie­
wicza — gimn. Żuchowskiego 2:1, Zrzesze­
nie I — gimn. Staszyca 2:1.
WYJAZD ROBOTNICZEJ REPREZENTA­

CJI WARSZAWY DO GDAŃSKA
Na piątkowem posiedzeniu Zarządu W, 

R, S. K. O. zdecydowano ostatecznie wy­
słać piłkarską reprezentację robotniczą sto­
licy na mecz i  takąż reprezentacją Gdań­
ska.

Spotkanie to odbędzie się pierwszego 
dnia świąt Bożego Narodzenia, t. j. dnia 25 
grudnia.

Skład reprezentacji W arszawy ustalono, 
jak następuje: bramka — Błazałek L obro­
na Turczyński, Krzypow, pomoc Więckow­
ski III, Stanik, Sokołowski, atak  Fembaum, 
Piliński, Błazałek U, Chudzikiewica, Smo- 
sarski, jako rezerwowego wyznaczono Wa­
łacha.

Przed wyjazdem reprezentacja rozegra 
kilka spotkań treningowych. Pierwszy mecz 
—trening odbędzie się dnia 8 b. m. z Gwia­
zdą. Następnie projektowane są zawody z 
Polonją, Legją lub W arszawianką.

Jak się dowiaduiemy, na terenie Gazo­
wni warszawskiej, projektowane jest po­
łączenie istniejących tam organizacji spor­
towych, a mianowicie: koła kolarzy Gazo­
wników i K. S. Świtu. Nowy klub obejmo­
wałby pięć sekcji: piłkarską, kolarską, lok- 
ko i ciężko - atletyczną oraz ping-pongową. 
Ze swej strony życzymy pomyślnego zakoń­
czenia pertraktacji.

SPORT ZAGRANICĄ
Ostatnie rozgrywki o mistrzostwo ligi 

zawodowej angielskiej nie przyniosły w ta­
bel' większych zmian. Na czele pierwszej 
Ligi stoi Everton. W drugiej Lidze Cholsea 
umocniła swe czołowe stanowisko zwycię­
stwem nad South Shield 6:0. W Lidze szko­
ckiej na czele dalej Glasgow Rangers, któ­
ry grał z Hamiltonem 1:1. Na drugim miej­
scu Motherwoll, który pokonał Celtic (2:1), 
stojący na trzeciem miejscu.
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